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ŚWIĘTO BRATERSTWA WALKI
P r z e ż y w a m y  w  dniu i Maja 

nie tylko swoje polskie bóle i 
radości, przeżywamy bóle i radości 
całej klasy robotniczej, wszystkich 
ludów walczących — o swoją wol­
ność, o postęp, o swoje wyzwolenie 
narodowe i społeczne na całym 
świecie.

W tym jest najbardziej rewolu­
cyjny i najpiękniejszy sens tego 
święta walki, że jest ono równocze­
śnie świętem braterstwa narodów, 
braterstwa pracy, braterstwa wysił­
ku i braterstwa walki — ludów o 
lepszy świat 

Jest to święto, które — tak, jak 
dziś jest świętem walki o lepszy 
świat, — tak w przyszłości będzie 
świętem całego świata. Na pewno ta 
kie ogólnoludzkie święto przyszłoś­
ci — to nie będą ani imieniny p. 
Trumana, ani p. Marshalla, ani ża­
den inny dzień — tylko zwycięski 1 
Maja Socjalizmu!

ucisku człowieka przez człowieka, 
w walce o Socjalizm

Stolica rewolucji

B YŁO rzeczą logiczną i natural­
ną, że proklamacja Święta Ma­

jowego wyszła z Paryża. Albowiem 
od lat stu, tj. od czasów Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej był Paryż 
Stolicą rewolucji. W Paryżu stała 
niegdyś Bastylia i lud Paryża ją 
zburzył. W Paryżu miał swą siedzi­
bę klub Jakobinów i stąd promienio 
wały na świat cały idee rewolucji, 
wstrząsające starym porządkiem E- 
uropy feudalnej. Stąd szły gromady 
sankiulotów na bagnety obcej, 
kontr-rewolucyjnej interwencji i 
stąd szły na Europę kolumny rewo­
lucyjnej armii francuskiej, burzą­
cej przeżytki starego świata.

Tu też, % Paryżu powstała pierw­
sza świadoma organizacja socjalis­
tyczna pod wodzą Babenfa. A po­
tem była tu rewolucja lipcowa, któ­
ra obaliła kontr-rewolucję, narzuco 
ną Francji przez obce bagnety. A po 
tern była tu rewolucja lutowa 1848 
reku, która była przedwiośniem 
Wiosny Ludów. I znowu z Paryża 
szły wysoko i daleko fale rewolucyj 
ne owego pamiętnego roku na całą 
Europę. Tu iwreszcie, w Paryżu, w 
dniach upadku i klęski narodowej 
roku 1871 narodziła Się Komuna Pa 
ryska — pierwszy w dziejach rząd 
proletariacki, pierwowzór Dyktatu­
ry Proletariatu.

Paryż był stolicą republiki i sto­
licą newolucji. Po każdej klęsce i 
każdej* kontr-rewolucji stąd szły 
przez dziesiątki lat sygnały do no­

wej walki i nowej rewolucji. I tu też 
narodziło się Święto Majowe.

Tylko, że w tych latach zmieniała 
się stopniowo treść społeczna poję­
cia Rewolucji. Na ruinach Bastylii 
rewolucja mieszczańska wznosiła 
zręby demokracji burżuazyjnej. Wiel 
ka Rewolucja Francuska i Rewolu­
cja lipcowa we Francji były rewolu 
cjami mieszczańskimi i mieszczań­
skimi były rewolucje innych kra­
jów, które z nich wywodziły swój 
rodowód. W odgłosach rewolucji lu­
towej i Wiosny Ludów dosłuchać się 
już można innych nut — pierw­
szych nut rewolucji proletariackiej. 
Po raz pierwszy robotnicy nie są tu 
tylko armią rezerwową, walczącą 
na barykadach za cudzą wyłącznie 
sprawę, lecz stają się świadomymi 
swych interesów i dążeń rewolucjo­

nistami proletariackimi. I  w tym 
też okresie popadają w groźny kon­
flikt ze swym niedawnym sojuszni­
kiem, rewolucyjnym mieszczań­
stwem, które powoli schodzi na to­
ry reakcji, kontr-rewolucji, wstecz- 
nictwa.

W łasne cele proletariatu

W IOSNA Ludów jest rokiem po­
wstania Manifestu Komunistycz 

nego. Proletariat światowy znajduje 
po raz pierwszy wyraźne wytyczne 
swych zadań i celów, pierwsze sfor­
mułowanie ogólnych zarysów stratę 
gii i taktyki własnej rewolucji.

Lata następne są okresem tworze­
nia się i rozwijania systemu nowo­
czesnej myśli socjalistycznej, ujętej 
w naukowe sforłnułowanie Marx?, 
i Engelsa. W ślad z tym idą pierw-

- o  LAT temu zapadła na między- 
narodowym Kongresie Socjalis 

tycznym w Paryżu uchwała, która 
bardziej może niż jakiekolwiek inne 
postanowienie Międzynarodówki wy 
trzymała próbę życia. Była to u- 
chwała, proklamująca dzień Pierw­
szy Maja jako dzień wielkiej, mię­
dzynarodowej manifestacji robotni­
czej na rzecz najbardziej wówczas 
aktualnego postulatu mas pracują­
cych — żądania ośmiogodzinnego 
dnia pracy. O żywotności tej uch­
wały świadczy niezbicie fakt, że po­
stulat owej manifestacji dawno już 
został w większości państw całego 
świata urzeczywistniony, a mimo to 
dzień Pierwszy Maja i majowa de­
monstracja nie tylko nic nie straci­
ły na swej dynamice, lecz wręcz 
przeciwnie — z roku na rok nabie­
rały rozmachu, z roku na rok ogar­
niały coraz szersze masy ludu pra­
cującego i z roku na ..rok rosło jej 
znaczenie, ich wymowa polityczna, 
ich siła mobilizacyjna.

Było więc rzeczą oczywistą, że 
idea święta majowego, jako symbo­
lu międzynarodowej solidarności 
mas pracujących była głęboką po­
trzebą tych mas i gdy tylko nadana 
jej została forma organizacyjna, 
idea ta znalazła najżywszy od­
dźwięk wśród ludu pracującego ca­
łego świata.

Zmieniły się od owego czasu ha­
sła obchodu majowego, zmieniły się 
wiele ra .v  jego formy zewnętrzne, 
ba — próbowano nas nawet z niego 
okraść i obrócić przeciw nam — ale i 
mimo szystkie wysiłki wrogów, 
mimo groźby, gwałty i terror, mimo 
salwy i szarże, więzienia, obozy i a- 
reszty, dzień Pierwszy Maja pozostał 
wilomym znakiem nieśmiertelności 
idei, która go zrodziła. Idei mię­
dzynarodowej solidarności mas pra­
cujących w walce o lepszy, sprawie 
dliwszy ustrój, wolny od wyzysku i

N ow ą zjednoczoną p artię  bu­
du ją i zbudu ją tak  członkow ie 
PPR , jak  i PPS. Jedność o rg a­
niczna nie oznacza bynajm niej 
w chłonięcia PPS przez PPR  — 
jak m ów ią n ie j^ó rzy  pepesow- 
cy — lecz stw arza now ą i sil­
n iejszą partię , w k tórej wszyscy 
członkow ie korzystać  będą z 
rów nych praw  i m uszą mieć 
rów ne obow iązki.

N ie oddają  dobrej przysługi 
spraw ie jedności organicznej ci 
n ep .row cy , k tó r y w jej rea li­
zacji nie dostrzegają  w spólne­
go zw ycięstw a zarów no PPR, 
iak i PPS. a w idzą tylko zwy­
cięstwo PPR. T akie podejście 
jest z gruntu  niesłuszne i fa ł­
szywe, ham uje rozw ój procesu 
zjednoczeniow ego, u ła tw ia  dzia 
ła lność elem entom  antyjedno- 
ściowym, dow odzi n iezrozum ie­
nia isto ty  przyszłej zjednoczo­
nej partii.

T eorię  w chłonięcia PPS przez 
PPR  stw orzyli i rozpow szech­
n ia ją  przeciw nicy jedności, epi­
goni W RN i p iłsudczyzny w 
szeregach PPS, jak też różne 
elem enty, dla k tórych m iarą 
stosunku do zagadnien ia jedno- i 
ści są korzyści, jakie czerpią ze j 
sto ika czv fo tela , na którym  
siedzą. PPR nie ma zam iaru , 
nie chce i nie może nikogo 
„wc hłaniaó1 nic chce też n iko­
go przym uszać do w stępow ania 
w jei szeregi.

W L A D Y S L ' A W  G O M U Ł K A  
W I E S Ł A W

przemówienie łow. Wieslawa-Go- 
mulki. wygłoszone w Warszaufle 
30 kwietnia, zamieścimy jutro.

Budujemy W spólny Dom
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D o m  s ta w ia m y ,  w ie lk i  d om ,
b u d u je m y  p ros ty ,  ja sn y
d o m  w ob łok i ,  d o m  pod  gw iazdy ,
b u d u je m y  d o m  p r z y ja zn y
n a s z y m  m y ś lo m ,  n a s z y m  sno m ,
robociarsk i ,  w ła sn y  d om ,
wspólny dom,
bra tersk i  d o m  —

nad wawelskie złote ściany
rozświetlony, rozśpiewanył

D o m  s ta w ia m y ,  w ła sn y  dom ,  
roboc iarsk i  ja sn y  do m ,  
b u d u je m y  d o m  dla w szy s tk  h 
ż eb y  byli  sob ie  bliscy, 
d o m  s tr ze l is ty ,  d o m  o jc z y s ty ,  
b u d u je m y  brat dla brata  
d o m  na  cztery strony świata — 
w  m ło d o ść ,  radość, w szczęście,

|w przyszłość,
wznosim dom nad srebrną Wisłą 
jasny dom, świetlisty gmach!

B u d u je m y  w sp ó ln y  d o m ,  
dom ,  wz n i e s i ony  z harde j  cegły ,  
d u m n y  d o m  —  i n iepod leg ły ,  
t r u de m  r a m i o n w  czo ła  zno ju  
dla w olności,  dla po ko ju ,  
ż e b y  życ ie  b y ło  p iękn e ,
Żeby b y ło  n ieu lęk łe ,
k ie d y  w  o k n a  śmieci g rom  —

d o m  s ta w ia m y ,  w sp ó ln y  d o m !

ST. R. DOBROWOLSKI

sze próby organizowania mas robot­
niczych na płaszczyźnie klasowo-ro- 
wolucyjnego socjalizmu marksis­
towskiego. Powstają wielkie partie 
robotnicze socjalno - demokratyczne 
na Zachodzie Europy. Belgia, Fran­
cja, Niemcy, Włochy, Szwajcaria, 
potem Anglia są -ośrodkiem, gdzie 
partia robotnicza nabiera charakte­
ru masowego i staje się coraz powai 
niejszym czynnikiem politycznym w 
swoim kraju.

Triumfalny pochód niemieckiej 
socjalnej demokracji od jednego 
zwycięstwa wyborczego do drugiego 
zdaje się dowodzić, że odkryta zos­
tała nowa droga do socjalizmu, dro­
ga pokojowa i .’ewolucyjna, droga 
stcpniowych reform społecznych 1 
przetargów parlamentarnych, gwa­
rantujących rzekomo bezbolesne i 
stopniowe przeradzanie się kapita­

lizm u  w socjalizm. Wielka była w 
owym okresie siła atrakcyjna nie­
mieckiego socjalizmu i on to wpły­
wał decydująco na oblicze i charak­
ter Drugiej Międzynarodówki, która 
narodziła się w roku powstania 
Święta Majowego. W każdym razie 
ton i kierunek nadawały Drugiej 
Międzynarodówce partie socjalis­
tyczne zachodu, Europy.

Rosja, Polski, kraje bałkańskie — 
słowem wschód Europy uważane 
były przez ówczesny obóz socjalis­
tyczny na Zachodzie za kraje zapóź 
nione w rozwoju kapitalizmu, a tym 
samym kraje, w których ruch robot 
niczy nie ma większych widoków 
rozwoju, a tym bardziej szans doj­
ścia do decydującego głosu.

Jak fałszywe i prymitywne było 
to mechanistyczne rozumowanie — 
okazało się w latach, które miały na 
dejść. Już rewolucja rosyjska roku 
1905 dowodziła, że proletariat rosyj­
ski ma głęboką świadomość rewolu­
cyjną, mocno rozwinięte poczucie kia 
sowe i zdecydowaną wolę walki o 
socjalizm. Co więcej, proletariat ro­
syjski potrafił wydać z siebie partię 
robotniczą, która dzięki znakomite­
mu przyswojeniu sobie zasad mark­
sizmu i w ciągnięciu z nich wszyst­
kich konsekwencji politycznych, sta 
ła się prawdziwą awangardą rewo­
lucyjną mas i umiała nimi pokiero­
wać w walce.

Znaczenie partii bolszewickiej

Z NACZENIE partii bolszewickiej, 
która od tej chwili wysunęła się 

na czoło rewolucyjnego odłamu ru­
chu robotniczego całej Europy, moi 
na było w pełni docenić w latach 
po upadku rewolucji 1905 roku. Kię 
ska nie złamała tej partii, ani nie 
zepchnęła jej ani trochę z raz obra­
nej linii rewolucyjnej.

W latach reakcji po 1905 roku i 
potem w latach pierwszej wojny 
światowej partia bolszewicka pozo­
stała najbardziej na czoło wysunię­
tą grupą rewolucyjną proletariatu

, (dokończenie na str. 4) —

P róbuje reak cja  i p róbuje p ra ­
w ica w yw ołać n as tro je  kap itu - 
lanckie, p róbuje n a  pery feriach  
ruchu  p rzedstaw ić dążenie do 
jedności jako kap itu lację , jako 
złożenie sz tandarów . T acy  po­
dejrzan i przy jacie le  Polskiej 
P artii Socjalistycznej, a zażarci 
w rogow ie jednolitego działan ia  
klasy robotn iczej, p róbu ją  n a­
w et g rać na sen tym entach , na 
przyw iązaniu  do partii Pepe- 
sowców i na przyw iązaniu  do 
sz tandarów , do przebytych  już 
w alk, i p y ta ją : ja k  to , te  sz tan ­
dary , k tó re  nie pochylały  się 
p rzed  zaborcą  w w alce o nie­
podległość, te sz tandary , za 
k tó re  tylu najlepszych synów 
klasy robotn iczej życie oddało, 
—  m ają te raz  się przed  kimś 
pochylać?

O dpow iadam y k ró tko : tak
jest! S ztandary  Polskiej P artii 
Socjalistycznej, sz tandary , na 
k tórych  jest w ypisany: „S ocja­
lizm i N iepodległość11, rzeczy­
wiście pochy lają  się nad  dzie­
łem  i dorobkiem  całej polskiej 
klasy robotn iczej, k tórem u na 
imię jest w ykuta w ogniu do ­
św iadczeń i w alki, do jrza ła  
dzięki PPS i P PR  w św iadom o­
ści m as, jedność klasy robo tn i­
czej i jedna p a rtia  klasy ro b o t­
niczej, zrodzona z najlepszych  
tradycji PPS i PPR  jedność i je­
dna partia , dziedziczka całej 
tradycji w alk w yzw oleńczych 
polskiego ludu, nosicielka nie­
podległości i p rzysz ła  rea liza­
to rka socjalizm u.

J O Z E F  C Y R A N K I E W I C Z
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W  YCnODZ1M I n i  u!ice “ -asi Polski w czerwonej lanie sztandarów
sw.ęc.ć dzień 1 Maja, dzień międzynarodowej solidarności ludzi 

pracy. Przez cały nasz kraj, pracz miasta, miasteczka, esady i wsie, p rzez '
, ^ a j ł *®’ “ b*'y ' .•łcczn2® 1 baiy  ifiaie zawołanie bejowe tego święta: 

„i.icc.i iy je  jedność polskiego ruchu rcbctniczeso".

Obchodzimy Dsicń Majowy tego reku  ped znakiem jedności. Rzece 
pros .a  1 arcaum-ara, że to właśnie hasło wysuwa się na czoło wszys.klcli 
in n /e j  haseł tegorocznego obchcuu. Ileż dziesiątków la t musieliśmy cac­
kaj, by tak i w łaśnie Dsaeń Majowy nastał, w którym  jedność rucha ro- 
b-raiiczcga górować będzie w sercach i umysłach polskiej kiasy rebe t- • 
n.raoj. I  dz.ś w łaśnie, 1 m aja 1848 roku, w peekedich  1 dem onstracjach 
m c, o-, .-yea, jak  Polska diuga i szeroka, sztandary PPS i p p r  p:zcm_e- 
sus„ą s*ę m.ędzy sobą we wspólnych pocztach sztandarowych, członkowie 
t u j  party j pójdą w połączonych szeregach, zacierając granice partyjne, 
tworząc po ras pierwszy jednolitą, wspólną manulestacje jednoczącego 
s.ę i uchu robotniczego.

w y  ICLNI to dsicń w historii dem onstracji majowych, choć wielkie by 
I j  i inae dni ma,owe w PoIlcj. Dni, k.cdy pochody robotnicz 

sc.y p . J  b ;g .ic .y  i l;u_« zaborców, ped szarże granatow ej policji, pet 
bomby, node I kastety bojówek „narodowych" 1 faszystowskich. Ot 
trzech la t ebeheazimy świę ia majowe w innych w arunkach, w w aran  
l.aoh d^m .kracjl ludowej. N .kt n.e targała clę już na czerwony sztan- 

"  w pcchtdz.e, n ik t zdrsaz-ccko ale zada ciosu robcciarzawi św lęiuja-

 ‘-'clonej ziemi powstał
jednr...,y rren t Itlasy robetn  czcj, jednolić działania PPS i PPU. I kiedy 
ta  jedność działania przeradza się w jedność organizacyjną, Dzień M a­
jowy nabiera podwójnej wymowy, podwójnego znaezcn.a.

Obchodzimy po raz czw arty Gwięio .Majowe w  wolnej, niepodległej, 
dem okratycznej i  cisce Ludowej. Każdy rek  jest dla nas rekiem  zbliża- 
n l i  się ku Socjalizmowi, a  Święto Majowe tiulem cbiiczanla postępów 
na tej drodze. Kek tem u mieksmy jeszcze przeciwko sobie zorgaaizc- 
ną i jaw nie działającą silę mikołajczyhawsldej reakcji. Zadaliśmy jej 
co praw da cics decydujący w wyborach styczniowych 1841 r., ale trzeba 
by.o potem m es.ęcy zajadlej walki, by csiąieezale zlikwidować dyw er­
sję reakcyjną w k -a ju  i pedciąć tę  siaturainą bazę operacyjną in terw en­
cji zagranicznego imperializmu.

Nie tuazlm y się, że znikł już esiztn! wróg Polski Ludowej z nasze­
go kraju. Ale reakcja pclska jest już Ir,.ś xozb.ta, zdezorganizowano, 
walczy w rozsypce, podstępem, dyw ersją, plotką raczej, niż zrrg an zo - 
wanym oporem. I  to  jest m inią naszego postępu politycznego w  reku 
ostatnim .

•n m IARĄ pestępu gospodarczego są wspaniała w yniki odbudowy kraju, 
wciąż rcsnące cyfry produkcji, rCzkwit wspólzawedn.ctwn pracy, 

olt.zepnlęcie 1 usp raw n icne  aparatu  gospoda: kl planowej. Nie ma „aż 
w śród najzaciętszych naw et naszych w .egów  n.kcgo, kto by łm '- i  kwo- 
stlcnować zdo.neść po.sklcgo mcc,:, u gospodarczego do maksymalnego 
wyzyskania sił produkcyjnych kraju .

\ /  b-lwie o postęp gospodarczy odnieśliśmy zwycięstwo podwójne. 
Jedno mierzy aię ri-snącyiai wskaiziraar.il p .cduk J  1 spciycla. Drug.e — 
to z.yyc.ęstwo Idei goapadrakl p iaa-w aj, dajr.ee całemu św-aiu dowód, że 
C.Ł..-.la. ..a ta  — w kra . u zirazczcaym  p;zcz wojnę, w I tra /j  p o z .a u a i-  

m pomocy „marsmllGW&k-cj'*, zdanym n.em al wyłącznie na własne 
sity i pomrc sa m .go tylko Swląz-iu IŁadz.eck.rgo — mczc nie tylko sku­
tecznie funkcjonować, ale zapewnić krajow i n.eustanny i szynki postęp 

ekonomiczny.

D ZIEŃ Majowy jest więc w  Polsce świętem budującego się Socjaliz­
mu. Tak samo, jak  w Związku Badzieckira i w  innych zaprzyjaź­

nionych z nam i krajach dem okracji ludowej. Ale w obliczu sukcesów 
politycznych i gospodarczych nie wolno nam ani na chwdę zapominać
0 tym, że w otaczającym nas świccie działają z w zrastającą energią siły 
wrogie, ally międzynarodowej reakcji, siły ofensywy kapitalistycznej, kie­
row anej z ośrodków am erykańskiego imperializmu. W Grecji, Hiszpanii, 
Chinach, czy Palestynie płynie strum ieniam i krew.

W Niemczech zachodnich rękam i angio-ara ery kańskiej reakcji n i­
weczy się wszystkie owoce z takim  ti udani wywalczonego z naszym 
udziałem zwycięstwa. Na Zachodzie Europy montuje się blok reakcyj­
nych pailsiw. Y/e YVic. czcch połączona in terw encja obcego imperializmu
1 W atykanu dcplero co narzuciła krajow i dyktaturę reakcyjnej kliki 
ldorykainej. W krajach Zachodu prawicowi przywódcy socjalistyczni 
cały swój wysiłek obracają na rozbijanie ruchu robotniczego. W Am e­
ryce toczy się nierówny bój między obozem wojny i imperializmu, a cbo- 
s_r.i pokoju i postępu.

Gdy więc dziś m anifestujem y w Polsce trium f Socjalizmu i jedno­
ści robotniczej — pam iętajm y, że m anifestujem y także gotnwość dahvej 
walki o zwycięstwo pokoju, pestępu I Socjalizmu na całym świccie. Bo 
w alka o Socjalizm jest jedna na całym świecie i bierzemy w niej udział 
zawsze, w ierni hasłu:

Proletariusze wszystkich krajów , łączcie slęl

Przygotowujemy jedność 
obu partii klasy robotniczej

Od historycznych wypowiedz Se­
kretarzy  Generalnych PPS i PPR, 
tow. tow Cyrankiewicza i Gomul- 

j ki, stw ierdzających wejście obu par 
tii robotniczych na nowy etap jed­
ności organicznej, minęło 6 tygod­
ni. W okresie tym  najwyższe władze 
obu partii nie tylko w całości po- 

| tw ierdziły tezę postawioną pr„ 
naszych Sekretarzy Generalnych 
lecz co więcej wysunęły już kilka 
sposobów i dróg jej konkretnej rea­
lizacji.

fłla$»źisnł Wio*t3zZmaerz. KecxeSt
wszystkich radością decj zja władz 
partyjnych musi znaleźć jal: naj­
lepsze i jak najbardziej przemyśla­
ne wykonanie. Wiemy wszyscy z 
doświadczeń w naszej pracy, co­
dziennej, że nieraz najsłuszniejsze 
uchwały przez złe wykonanie wiele 
stracić mogą na swej wartości. To 
też jeżeli idzie o tak wielkie zada­
nie, jak jedność ruchu robotn’cze- 
go, niczego nie wolno nam. zestawić

Zapadły postanowienia w sprawie ’> przypadkowi. wszystko mus'my 
budowy wspólnego domu w W arsza ' przewidzieć, przepracować i przygo- 
wie. Uchwalono dalsze zacieśnianie j tować w szczegółach do samego 
współpracy w zakresie szkolnictwa ' końca, 
partyjnego i przechodzenia, gdzie to  ̂
tylko możliwe, na szkolenie współ- Ożywienie „szóstek" 
n?. V  to :u  altcjł propagandowej o d ,
byto setki zebrań m iędzypartyjnych | Z dotychczasowych środków orga 
z udziałem dziesiątek tysięcy pepe- [ nizacyjnych, podjętych p rz:z nas

ostatnio dla przygotowania jedności 
— dwa zwłaszcza zasługują na szcze

nizacji kół w toku akcji zbiórkowej 
na W3pólny dom.

Wspólne komisje
Szczególne znaczenie dla prz„ _ . ta 

wań organizacyjnych jedności po­
siada też zapowiedź tow Cyrankie­
wicza z Rady Naczelnej w spraw ie 
powołania trzech wspólnych kom i-

sowców i peperowców.
Także Święto Pierwszomajowe 

wyzyskujemy w pełni dla m anife­
stacji za jedną wspólną partią kla­
sy robotniczej. V7łaśnie realizowana 
jest wielka akcja dobrowolnego o- 
podatkowania się członków obu par 
tii na wspólny dom. V/szystlne to po 
stanowienia i związano z nimi dzia­
łania są wstępem do dalszych przy- 
gotowań oi'ganizacyjnych.

Je st rzeczą wielkiej wagi w ypra­
cowanie właściwych form  leczeni o 
obu organizacji. Napełnia; tca nos lepsze rezultaty.

golną uwagę. Pierwszy — to wspól­
ne posiedzenia robocze komitetów 
oartyjnych. Fierwowzorem posie­
dzeń jest wspólne robocze zebranie 
K cm itetlw  Centralnych obu partii 
z dnia 3 kwietnia, zakończone waż- 
ńymi uchwałami w spraw ie domu 
partii zjednoczonej i w spraw ie ob­
chodu święta 1-Majowego. Ta prak­
tyka roboczych zebrań komitetów,

Drugi środek, zm ierzający do o r­
ganizacyjnego przygotowania jedno 
ści, to ożywienie działalności tzw.
„szóstek" na stopniu wojewódzkim, 
oraz powołanie „szóstek" jako obo­
wiązująca reguła na stopniu powia­
towym (względnie dzielnicowym w 
dużych miastach, grodzkim w m ia­
stach wydzielonych). Szóstki istniały [ sy j: statutow ej, techniczno - organi- 
wprawdzie dotychczas we wszyst- zacyjnej i deklaracji ideowej, 
kich województwach i w wielu po­
wiatach nie zawsze były jednak ży- Komisja statutow a przygotu;®
wotpe i dostatecznie ruchliwe Przy i zyszią konstyluc, q ncwej partii*
jęcie szóstek jako pewnego po- B -dzie to Partia  lu - u P o ­
wszechnego i obow iązując.go syste- cu^ ceg0‘ a wi^c masowa, zdyscyp'.i 
mu pracy, stwarza nowe i użyteczne now;?nai oparta o zasadę cen trakz-

mu demokratycznego. Będzie to par 
tia mocno wiążąca każdego członka 
partyjnego z jego kołem.

formy współżycia i współ decydowa­
nia obu partii. Dość szerckit kompe 
tencje tych nowych ciał m iędzypar­
tyjnych gw arantują skuteczność 
działania. Jeżeli tylko szóstki otrzy­
m ają dobre obsady personalne, ode-

Zadaniem Komisji techniczno- or 
ganizacyjnej będzie przygotowan e 
zasad i szczegółów połączenia. W

grać będą mogły niemałą ro’ę i feto Ekład toj komisji pow inni^w ejść 'to - 
wie, czy nie smną się pewnego ro­
dzaju zalążkiem wspólnych 
przyszłej partii zjednoczonej.

jWarsysze z jak  najbogatszą prokt; • 
władz , ];ą organizacyjną, tu  bowiem roz- 

! strzygąc się będzie realny i p rak -
Omawiaj , c  „ ro b ,™

ganizacyjnego, m e sposób przejść j
do porządku dziennej? j  nad p w ną ’ Problemy organizacyjne często pa 
ti udnoćcią. A mianowicie, dołowe j macoszemu traktow ane są w par* 
komórki obu partii różnią się obec- t tiach politycznych i uważane

przeniesiona na nizsze ogniv/a p a r - j  nie; ich s truk tu ra  bowiem w y n ik ła , słusznie za mało atrakcyjne czy też 
tyjne, da nam niewątpliw ie jak  n a j- i  z różnych koncepcyj organizacyj-i mniej ważne. Niesłusznie, bo każ-
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pcyj organizacyj 
nych. Organizacja PPR  opiera się 
przede wszystkim na zakładach pra 

|cy  i na małych kołach. Organizacja 
PPS jest organizacją mieszaną, te- 
renowo-zakładową, kcła nasze są z;ś 
zbyt liczebne. Te różnice na prze­
strzeni najb’iższych miesięcy m u­
simy usunąć.

Ponieważ zaś już w czasie dysku­
sji kongresowa; nad naszym sta tu ­
tem  stanęliśmy na stanowisku ko­
nieczności mocniejszego powiązania 
każdego towarzysza z jego kem órką 
party jną (nie uznajemy członków 
„wspierających") i ponieważ już tak • 
że na kongresie uznaliśmy wszyscy, 
że jako Partia  robotnicza w organi­
zacjach dołowych oprzeć się musi­
my przede wszystkirts na zakładach 
pracy. — nie ma między nami •> to ­
warzyszami z PPR żadnych zasa 'ni 
czych różnic w ocenie Trzeba tylko 
praktycznie przeprowadzić pewne 
refo-m y organizacyjne w komór­
kach dołowych. S ekretariat Gene­
ralny PPS wyciął już polecenie ‘op 
niowego przepracowywania i reorga

mniej ważne. Niesłusznie, bo każ­
da decyzja organizacyjna ma swe 
konsekwencje polityczne i to nieraz 
bardzo ważkie.

Tak poważny problem, jak  zagad­
nienie techniki łączenia dwóch par­
tii, wymagać będzie dużej troski g 
naszej strony i głębokiego przemy­
ślenia.

Budujem y wspólny dom klasy r« 
bctnłczej Niechże naszą troską bę­
dzie, by nie tylko projekt był wspa­
niały. Pracujm y i Walczmy o t®, by 
każda cegiełka była ' silna, by fun­
dam ent był zdrowy, by każdy naj­
drobniejszy naw et szczegół był prza 
myślany. Im lepsza i starannie.sza 
będzie nasza praca, tym trwalszy 
będzie nasz wspólny dom!

Niech każdy z nas wniesie w bu­
dowę swój wkład! Niech zrobi to, 
co umie najlepiej! Wtedy zbudowa­
na wspólnym wysiłkiem pepesow- 
ców i peperowców zjednoczona ^ar 
tia będzi chlubą i dumą nie tylko 
klasy robotniczej, ale i całego na­
rodu.

O s i a n o  o s # « • * »

1 Maja w  "krainie dolara

EEąffS. J&irzm Znruitu

i r a i i s g c f e
T easS eu sw  Ćn/lfr

Liczba prenumeratorom = 4
To, co korespondenci am erykan  

scy napisali o sta tn io  o Czechosło­
wacji, stanow i niew ątpliw ie cenny 
w kład do skarbca lite ra tu ry  św ia­
towej w dziale opowieści fa n ta s ty ­
cznych. Gdyby to m ogli przeczytać 
Bellam y, Verne, M ay i Wells — ru  
m ieniliby się ze w stydu, ja k  p a r ta ­
cze przy w ielkich m istrzach. P rzy­
jem nie więc robi się człowiekowi, 
gdy go tak i wielki m istrz  zawadzi 
końcem swego pióra i uwieczni w 
k tó re jś  z gadek  z tysiąca i jednej 
nocy. T ak  się w łaśnie sta ło  z niżej 
podpisanym . A jak  — opowiemy.

Przy okazji jednego ze swych za- 
onów n a  Czechosłowację, w ydaw ­

ca am erykańskich  tygodników  Tim e  
i L ife  po trącił i o Folskę. T im e  1 
L ife  — należy w yjaśnić — m ają  tę 
własność, że biją o dwie głowy 
wszystkich swych współzawodni 
ków w zbożnym dziele szkalow ania

Ra- 
lu-|

poflębis®ce, muG.my, wyuiąga;ąc lojtccne wnio róy.risż w occu historycznej-o Znaczę Z w \ Zawodowe,
tu i stwierdzić, że tydąoe świadomych d a  Rewolucji Październikowej. ticcć rchotoiczą.

Szczególnie bogatą tradycję wcpćł- W roku 1930 walka klasowa ceiąjnę 
pracy j ed r.o I i tcircot o we j wytworzyło- «wćj pur-.kt kulminacyjny W tyin 
kreo rriędzywc;ec.ncjo dwu-dziestole- okresie kryzys gospodarczy podcinał
U-a. Poczynając od 1922 reku atmo- podstawy istnienia nukcncwych mas
sfera oar co tającego wstecznćetwa, wy- radu wiejskiego. W mieście setkom ty-
zyok i nędza, «t« jące «śę nieodłącz- ®*ęcy bezrobotnych wciąż groziło wid

yszem robotników, a w «io głodu. Dyktatorskie rządy Piłsud-
końcu, po roku 1926, dyktaturą sana- «ki®go pchały państwo do katastrofy
cjl i praktykowania przez reakcję poi- Aresztowanie Norberta Bzrrliakiego, pamiętnym wrześniu 1939 raku socja- 

, . , meł°d  faszystowskiego rządzenia, Stadka Dubois i wielu innych, zastoso- liści j komuniści wakzą wspólnie w
Tan caturojny, jedynie słusany aart, wskazywały jaano szerokim masom want* oajoetrrejszyoh represji, już nie pierwszych szeregach w obronie War-

rozwijający się w masach członków- p o lsk ą  klasy robotaiczoj, że tylko tylko wobec komunistów, któray za- mowy i w ionych ośrodkach op ccu -

ro'-.otr.iliów, nśczależnie cd swej przy- 
ecilrżr.oć-ci do tej czy innej p:.rti«, wy- 
kazyv,ało w owym okresie, adrową dąż 
ceść do wspólnego występowania, te  
w miarę, jak walka klasowa przybie­
rała coraz ostrzejsze formy, widziel-i 
oni możliwość skutecznego działania towarzv* 
jedynie na drodze zespolenia wysił­
ków, najpierw PPS ł SDKPŁ, a póf- 
»iej soojaJistów i komunistów.

sk a liśd e  się o s tan  zelówek owega 
A m erykanina, odwiedzającego po 
kolei mieszkania swych warszaw  - 
skich klientów , to m ożem y w as z  
góry uspokoić, że sp raw a nie przetj 
staw ia się groźnie. Albowiem we­
dług tw ierdzenia wydawców tego 
pism a, liczba jego p ła tnych  abonea 
tów w W arszawie w ynosi 4 — slow 
nie cztery! T u  oczywiście chylim y 
głowę przed zdum iew ającą zapobie­
gliw ością wydawcy Tim e, p an a  
H enry  Luce, k tó ry  d la czterech p re  
num era terów  w ysyła do Polski spe­
cjalnego inspektora.

In spek to r przybył więc n a  m iej­
sce i sporządził ta lii rap o rt:

„Jeden p ren u m era to r je s t przy­
wódcą p artii socjalistycznej, k tó ry  
wyjechał za granicę, drugi um arł 
trzy m iesiące temu, trzeci je s t za­
granicą, a czw artego nie znalazłem , 
bo pod w skazanym  adresem  je s t 
tylko zru jnow any dom “.

że I Tu w łaśnie T im e  zaw adził o mnie.
dostarczy Bo znam  dwóch abonentów  Tim e'll, 

ca-1 k tórzy w cale nie odpow iadają ry- 
.nuraiśc.i wychodzą wspólnie do walk *e3 zg ra i skrybów  z Tim e'll. I  nic i sopiEcwi owych czterech osób. Z nam  
ulicznych we Lwowie ; Krcrac.ic - w- .dziwnego, że rząd czeski w odpo-1 Ich dobrze (z jednym  stykam  się 
gawizują strajki okupacyjne. * jwiedmi spoeób napiętnow ał w ybryki |codziennie, a d rug im  jse tem  po pro-okupacyjnie.

Po kongresie rad o w y m  PPS walka ^  z " raL T im s  bardZ? .°’f £zi!
ta przybiera coraz bardziej kccureł- 1 P ° :n lósl g 'v a lt- że w  dziedzinie 
oe formy Rek 1939 był rokiem wapól- P rześladow ania p rasy  zagram cz-
oyoh protestów socjalistów i kemuni 
stów przeciw jawcęj wopółprocy sfaszy 
zowamsj klUii sauacyjoo - wojskowej 
Polaki z hitlerowskimj Niemcami. W

- . ; — - —, ------------- ,, — --.— , .w-oŁniczych,
we) w a .. . *'9 v /yn tn ie  dążcoćć lewicowych dz>i« no obok komunistów wielu lewkowych ped Warszawa ginie wb-zny więzień

,7  w ro,ku l? 03 w c"}ym imperium bezy PFS i szeregowych robociarzy sooja,listów i ludowców -  d c  zrstra- reakcyjnego reżimu tow Marian Bu-
careuun wybuchła rewo.ucja, w Po.ecc do wspólnego działania z komunistami szyło w żadnym razk  klasy robotni- czek.

czei- Więzy wr.pólnej działalności tysię
Klasa robotnicza odpowiedziała na cy prostych komunistów i eocjalis-

gwałty i bezprawia ruchami strajkowy tów, zc.dzierżgntęte w okresie rozbi-

Wairezawa, Łódź, Zagłębie Dąbrów- wbrew pewtawie prawicowej góry par 
ełne i okręg radomsko . kielecki są tyjaej.
widownią bohaterskich wystąpień pro 
letariatu Solidrrcie walczą o-bek sie­
bie crłcrkcw ie PPS i SDKPiL, Wopól 
na robotnicza sprawa wiąże ich szere­
gi

W reku 1906, w czacie gdy Piłsud­
ski j jego otoczenie odrywało PFS od

Lata 1925, 1926 i 1927 przyniosły
fale strajków, w których ramie przy 
ramieniu stanęli komuniści obek pe- 
pesowców. Pamiętamy Pomorze w 
czerwcu 1926 roku, kiedy to na mani­
festujących pracowników zakładów u- 
żyteczności publiczcej w Grudziądzu,

współpracy z rosyjskim rewolucyjnym Bydgoszczy i Torm iu szarżowała gra- 
ruchem, część jpfootników, bardziej notowa policja. Bohaterskie s t r a j k i  

klacowo uświadomionych, szukając w- czerwca 1926 roku, zorganizowane 
mych dróg dla ruchu robotniczego — przez socjalistów j komunistów w fa- 
tworzy PPS lewicę, która wsipółpracu- bryce papieru w Jeziornie oraz w 
}« ściśle z SDKPiL Współprace te Zakładach Żyrardowskich, odbiły *ią

mi. Peipcccwcy j komuniści protestowa 
li w jednym szeregu w Zagłębiu Dąb­
rowskim, w Lodzi, w Warszawie i w 
’cnych licznych miejocowościoch ‘ kra­
ju.

Rewolucyjne lewicowe masy PFS 
owskie coraz bcrdz-iej oddalają się od 
prawicowego kierownictwa, rzucają-c 
hasło jedpoliloh-omtowej współ prąci
z komunistami, zarówno na od-ei-nku 
po-1 i tycznym jak i ekoncmi-cznym W 
praktyce realizowana jest jedność klę­

cia klrny robotniczej, znalazły swój 
konkretny wyraz w ścisłej wspćłpra-1 

cy obu nurtów ruchu robotniczego w j 
czasie okupacji, i w o-dro-dzonej Pol­
sce.

Dziś, gdy stajemy u progu pełnej 
r -lty.-.-M ir-.-*,— — o r '-mcznej pol­
skiej klasy robotniczej, pamiętamy o 
wspólnych wyritkach komunistów i 60 

-jalictów, którzy w ciężkich latach 
dyktatury sanacyjne . faszystowskiej 
krzew ili w m asach ideę jcdoośoi,

nej Czechcr 'o w ac ja  niedługo dopę- 
dzi... Polskę!

Dowód? Oto specjalny w ysłannik 
adm in istracji i ekspedycji Titne i 
L ife  odwiedził niedaw no Folskę i 
stw ierdził „naocznie, że nigdzie nie 
m a w  kioskach p rasy  zagranicznej 
z  w yjątk iem  gazet i czasopism  ro ­
syjskich". W ysłannik szacownego 
w ydaw nictw a m a oczywiście taki 
wzrok, n a  jak i s tać  jego wydawcę 
V/ięc nie dziw, że nie na tknął się 
w łaśnie na te  kioski, gdzie można 
w W arszawie kupić dw a tuziny 
pism am erykańskich i angielskich, 
że wym ienim y tylko róg M arszał­
kowskiej i Alei Jerozolim skich, Ho 

i te l Polonia, lotnisko, księgarnie 
„Czytelnika".

Gwoli ścisłości dodać przy tym  
musimy, że pism a radzieckie wcale 
nie są znów tak  obficie rozsiane po 
Warszawie. Je s t raczej na odwrót.

Ale w ysłannik T im e  i L ife  nie o 
graniczył się do inspekcji kiosków 
gazetowych. Postanow ił odwiedzić 
osobiście w szystkich p renum era to ­
rów  Tim e im miejscu. Jeżeli zatro-

stu ssfn )  i stw ierdzam : cbal są 
wprawdzie socjalistam i, ale nic cy 
jecha’i za g ran ’c?, żaden z nich ni* 
um arł, ani nie m ieszka w ru inach  
nieistniejącego dem u! Innym i sło­
wy pan inspek to r nie d o ta rł w W ar 
szawie do dwóch dodatkow ych p re­
num eratorów  Tim e'll, czyli pom inął 
w swym  raporcie  całych 33 p ro a  
(a  po od trącen iu  nieżywych — n a­
w et 40 proc.) ogółu sw ych p renu­
m eratorów .

A może pan  Inspektor w cale nie
był w Polsce, tylko w szystko po 
prostu  w ym yślił w gmachu T im :‘u 
na R ockefeller P iazza? W szystko 
inne, co T im e  picze o Polsce, też 
czyni wrażenie, jakby  produkow ane 
było w prost na wyższych p ię trach  
Tim e and. L ife  Building  w New 
Yorku N. Y., U.S.A.

Puk

P. S. „R obotnik" m a w New 
Yorku znacznie więcej p renum era­
torów, niż Tim e  w W arszawie. Clię- 
tniebyśm y w ysła lf cło nich spacja ' j- 
go inspektora, by się przekonać, m y 
k tó ry  nie u m arł lub nie pojechał 
na wycieczkę. N ie możemy. Bo nie 
dostaniem y wizy. Bo w A m eryce 
je s t wolność prasy .
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JEROZOLIMA (obsl. wl.) — Natę­
żenie dziuiań wojskowych w Palesty­
nie zmalało w ciągu ostatniej doby. 
Na odcinku Jaffy trwają rozmowy 
między Żydami i Arabami na temat 
zawieszenia broni Rozmowy toczą się 
w gmachu brytyjskiej służby bezpie­
czeństwa.

Ze strony arabskiej trwają jednak 
dalsze przygotowania do inwazji po­
łączonych państw arabskich na Pale- 
si-mię. Tymczasową siedzibą kwatery 
głównej połączonych armii arabskich

ma być stolica Transjordanii Amman.
Tymczasem obrady Zgromadzenia 

ONZ w Nowym Jorku n i e  dają wy­
ników. Delegat Polski dr. Suchy o. 
skarżył na ostatnim posiedzeniu St. 
Zjednoczone o próby przejścia do po­
rządku dziennego nad przyjętymi już 
rezolucjami oraz ominięcia wszelkich 
dyskusji nad sposobem realizacji pro­
ponowanego przez nie powiernictwa 
ONZ nad Palestyną. Rokowania w 
sprawie rozejmu w Jerozolimie utkwi, 
ły na martwą/m punkcie.

Próba rozbicia Frontu Ludowe 
zakończyła się fiaskiem

P Oo

W spółzaw odnictw o pracy 
im ienia W incentego Pstrowskiego

8 wielkich zakładów pracy na Ślą­
sku: zakłady ..Elektra" w Łaziskach 
Górnych huta „Kościuszko" w Cho­
rzowie, kopalnia „Śląsk" w Chropa- 
czowre, „Huta Barkowa" w Dąbrowie 
Górniczej kopalnia „Sosnowiec" w 
Sosnowcu, Główne W arsztaty PKP w 
Katowicach, kopalnia „Jadwiga" w Bi­
skupicach, Państwowa Fabryka Zwią­
zków Azotowych w Chorzowie, zaini­
cjowało współzawodnictwo pracy im. 
Wmcentego Pstrowskiego.

W wydanej przez zakłady odezwie 
na dzień 1 Maja czytamy m. im: 

„Wielki ruch przodowników pracy 
zapoczątkowany przez przedwcześnie

zmarłego tow. Pstrowskiego, był mo­
żliwy tylko dzięki temu, że masy pra­
cujące zdają sobie w pełni sprawę ze 
swych zadań i roli w Polsce Ludowej.

Czymże lepiej możemy uczcić pa-' 
mięć inicjatora ruchu współzawodnic 
twa pracy, jak rozpowszechnieniem 
tego ruchu.

Klasa robotnicza, masy pracujące 
najlepiej uczczą dzień powstania zje­
dnoczonej pertii wspólną wytężoną 
pracą. Nawołujemy więc do współ­
zawodnictwa o przedterminowa wyko 
nan-e placu, a ruch ten proponujemy 
nazwać współzawodnictwem pracy im. 
Pstrowskiego.

Romita poddaje się w oli 
większości włoskich socjalistów

RZYM. Jak donosi korespondent SAP z Rzymtt, szeroko 
rozreklamowana przez reakcyjną propagandą próba rozbi­
jania Frontu Demokratyczno-Ludowego od wewnątrz przez 
akcje elementów prawicowych we włoskiej partii socjali­
stycznej z Romitą na czele zakończyła sią fiaskiem. Romita 
nie znalazł wśród socjalistów poparcia i  musiał zrezygno­
wać z dalszych prób 3iania zamętu.

Włoskie masy robotnicze wykazały jeszcze raz swoją doj­
rzałość polityczną.

Korespondent SAP stwierdza, że
akcja podjęta przez grupę prawico­
wych członków włoskiej partii so­
cjalistycznej z posłem Romita na 
czele stała się dla reakcji źródłem 
„sensacji". G rupa Romity wyzyskała 
okoliczność, iż podział m andatów 
parlam entarnych, zdobytych przez 
front Demokratyczny, nie został je­
szcze dokonany i zacząła szerzyć fer 
m ent wśród członków partii pod po­
zorem „krytyki taktyki", k tóra m ia­
ła  rzekomo doprowadzić do „pokrzy­
wdzenia" socjalistów przy rozdziale 
mandatów.

„Krytyka" podjęta przez Romltę 
m iała na celu zerwanie jedności wło 
skiej klasy robotniczej i poparcie w 
ten sposób rozbij ackiej polityki, pro­
wadzonej we Włoszech przez chade­
cką prawicę 

Romita zvfrrócił się z apelem do 
towarzyszy partyjnych o poparcie 
jego stanowiska. Apel jego spotkał 
się jednak ze stanowczym „nie" 
włoskich socjalistów i Romita zo­
rientow ał się, że akcja zakończyła 
się całkowitym fiaskiem.

W czwartek wieczorem Romita o-

głosił, że poddaje się woli większo­
ści i oczekuje na decyzje Rady Na­
czelnej włoskiej P artii Socjalistycz­
nej, która zadecyduje, czy należy 
(jak to utrzym ywał Romita) zwołać 
w najbliższym czasie kongres par­
tyjny. Porażka Romity jest dowo­
dem siły 1 wyrobienia politycznego 
włoskiej klasy robotniczej na przekór 
propagandzie, jaką prowadzi obecnie 
we Włoszech chadecka prawica.

Jak  podaje w dalszym ciągu ko­
respondent SAP: Ogłoszona przed
dwoma dniami deklaracja polityczna 
włoskiej P artii Socjalistycznej sta­
nowi wezwanie do zachowania je ­
dności robotniczej, wyjaśnia cha­
rak ter polityki opozycyjnej, która 
będzie obecnie prowadzono przez 
partie należąca do F rontu  Demokra- 
tyczno -  Ludowego, podkreśla zna­
czenie włoskiej P artii Socjalistycz­
nej, która w inna być nadal włoską 
aw angardą rewolucyjną, wreszcie 
stwierdza wierność włoskiej Partii 
Socjalistycznej zasadom politycz­
nym Frontu. Jak  podaje PAP dekla­
racja podkreśla, że bezpośrednio po 
wyborach parlam entarnych z braku

Cenny dar 1 majowy 
Służby Mechanicznej PKP

Pracow nicy jednostek  Służby Me­
chanicznej PK P w ykonali jako  dar 
n a  1 M aja w  godzinach poza s łu ­
żbowych ponad p rog ram  i bez do­
datkow ego w ynagrodzenia następu­
jące  prace:

W arszta ty  kolejow e Poznań — je- 
d n ą  napraw ę głów ną parowozu, 
jedną  napraw ę średnią parowozu, 
jed n ą  napraw ę głów ną 4-osiowego 
w agonu osobowego, jedną odbudo­
wę b ran k a rd a  i towarowego, 5 re ­
w izji w agonów towarowych. P aro ­
wozownia Poznań i Franowo: dwie 
naprawy' średnie parowozów. Wa- 
gonow m a Poznań 10 rew izji w ago­
nów towarow ych. Sam oehodownia 
Poznań: napraw ę głów ną samocho­
du siedmio-tonowego z przyczep- 
ką. Parow o?ow ania Gniezno: jedną

napraw ę średnią parowozu, odbudo 
w a 5 w agonów tow arow ych. P aro ­
wozownia Jaroc in : 7 rew izji wago­
nów' tow arow ych. Parowozownia 

Leszno: jedną napraw ę średnią pa­
rowozu, 7 rew izji w agonów  tow a­
rowych. Parow ozow nia Zbąszynek: 
3 rew izje wagonów  tcr.varo.vych.

M inister K om unikacji inż. J. Ra- 
banow ski w  odpowiedzi na m eldu­
nek zaw iadam iający go o wykona- 
nych dodatkowo pracach, przesłał 
na ręce dy rek to ra  departam en tu  
m echanicznego inż. Młodeckiego, po 
dziękowanie d la  ogółu pracow ni­
ków służby m echanicznej FKiP w 
którym  dał w yraz swem u zadowo­
leniu z osiągniętego sukcesu, będą­
cego nie pierwszym  już dowodem, 
wysokiego w yrobienia społecznego 
kolejarzy.

Uroczyste akademie 
o j  przeddzień Święta 1 Maja
W przede dniu 1-go Maja odbyły sią w  całej Polsce 

tradycyjne wiece, zorganizowane przez komitety obchodu 
Święta Klasy Robotniczej. W  czterdziestu największych  
ośrodkach kraju na wiecach tych przemawiali przedsta­
wiciele władz centralnych obu partii robotniczych.

W ysokie odznaczenia  
dla przodujących włókniarzy

IV zwiąiKLi ze świętem 1 Maja 
Centr, Zarząd Przemysłu Włókienni­
czego ZPWŁ przedstawił szereg za­
służonych przodowników pracy, maj­
strów, inżynierów i techników do na. 
grodzenia wysokimi odznaczeniami 
państwowymi. Prezydent Rzeczypospo 
litej przyznał Złote Krzyże Zasługi 7 
osobom, Srebrne Krzyże Zasługi 107 
osobom oraz Brązowe Krzyże Zasłu­
gi 171 osobom specjalnie zasłużonym 
w dziedzinie odbudowy i wzmożenia 
produkcji w państwowym przemyśle 
włókienniczym. Złote Krzyże Zasługi 
za wybitne osiągnięcia w pracy otrzy­
m a j dawni robotnicy, zajmujący obec 
me stanów.sra dyrektorów naczelnego 
i technicznego w Państwowych Zakł. 
Przem. Wełnianego „Poloka Wełna" w

I Zielonej Górze: Józef Masłowiecki i 
Władysław Jabłoński. Z PZPB 5 „Wi- 
ma" — w Łodzi, Brodzki Nikodem z 
PZPB w Ozorkowie W ajs Alojzy, z 
Państwowych Zakł. Przem. LniareSiiego 
„Len ko w Bielsku inż. Bogacki oraz 
ob. Marian Rutkowski dyr. naczelny 
Państwowej Fabryki Taśm i Pasów 
Nr. 3 w Bydgoszczy.

Pośmiertnie Złotym Krzyżem Za­
sługi odznaczony został, zamordowa­
ny przez NSZ-owców dyrektor PZPB 
w Bełchatowie Leon Glaoiński.

Wśród odznaczonych Srebrnymi i 
Brązowymi Krzyżami Zasługi znajdu­
je się wielu wybitnych przodowników 
pracy i wiolowarsztatowców. którzy 

I przykładem swym zachęcili do współ 
I zawodnictwa pracy i wielowarsztato- 
wości tysięcy towarzyszy pracy.

W Warszawie uroczysta Aka­
demia Pierwszomajowa odbyła; 
się w  udekorowanej odświętnie j 
sali ROMA. Na akademię p rzy -: 
byli: Wicemarszałek Sejmu
tow. Zambrowski oraz członko­
wie Rządu z Wicepremierami: 
tow. W iesławem Gomułką i ob. 
Korzyckim oraz Marszałkiem  
Polski —- Żymierskim na czele.

Na Akademii przemawiał Se- ] 
kretarz Generalny KC PPR 
tow. W iesław Gomułka. (Prze­
mówienie podamy w jutrzej­
szym numerze).

Główne uroczystości na Śląs­
ku Dąbrowskim w  przede dniu

święta 1-go Maja odbyły się w 
Katowicach, gdzie na uroczys­
tej Akademii przemawiał Se­
kretarz Generalny CKW PPS  
tow. Premier Józef Cyrankie­
wicz, którego obecność zebrani 
uczcili burzliwą owacją. (Prze­
mówienie to drukujemy w dzi­
siejszym numerze).

W Krakowie odbyła się uro­
czysta akademia pierwszomajo­
wa przy udziale władz, partii 
politycznych, wojska i organi­
zacji. Akademię zagaił Sekre­
tarz WK PPR tow. Łapot. Na­
stępnie zabrał głos Wicemarsza­
łek Sejmu tow. Szwalbe, który

omówił stosunki wewnętrzne 
Polski i wskazał na całkowitą 
zgodność poglądów PPS i PPR  
w  ocenie polskiej drogi do so­
cjalizmu.

Pierwszomajowa Akademia 
w Żyrardowie odbyła się  przy 
udziale około 4.000 ludzi. Prze­
mówienie okolicznościowe w y­
głosił tow. Min. Świątkowski.

W dniu 30 b. m. na wszystkich  
wyższych uczelniach ■warszaw­
skich odbyły się Akademie 
Pierwszomajowe. W nowym  
gmachu „Społem" przy ul. Ró­
żanej na Akademii z okazji 
Święta 1 Maja w imieniu obu 
partii robotniczych przemawiał 
prezes tow. J. Niemiec, a w  i- 
mieniu Zarządu Głównego „Spo 
łem “ tow. Żerkowski.

W zm ożona produkcja 
piermszomajoiDym darem  robotnikom

Brygady „Służby Polsce 
przybyły do W arszawy

Kilka tysięcy junaków „SP" z woje­
wództw: krakowskiego, rzeszowskie­
go i białostockiego, przybyło wczoraj 
do Warszawy. Zostali oni zakwatero­
wani w pięciu obozach na teranie mi a 
®:a: na Golędzinowle (2 obozy), Boer- 
nerowie, w parku 1 obok fortu Trau­
gutta. Dziś junacy wezmą udział w 
pochodzie pierwszomajowym.

Namioty -na terenie parku Traugut­
ta przygotowane „na ostatni guzik", 
zaroiły się młodzieżą. Zastajemy chłop 
ców przy „fasowaniu" mundurów, 
które są nowe i zgrabne. Wygodne 
wiatrówki — „kanadyjki" nie wyma­
gają krępującego ruchy, ściągania się 
pasem. Mundury są ,.z miejsca" przy­
mierzane.

Wśród chłopców słychać ożywione 
rozmowy. Przyjechali z Podhala. 
Większość nie była jeszcze w W ar­
szawie. Są ciekawi, rozgorączkowani 
i... trochę speszeni.

Dzisiejsza zbiórka 
literatów

Literaci zbierają się dziś dnia 1 ma_ 
ja br. o godz. 8.15 na rogu ul. Mar­
szałkowskiej i Sienkiewicza. Obecność 
wszystkich członków obowiązkowa

— Jak wam się podoba, tak. na 
pierwszy rzut oka, nasza Stolica?

Twarze są co prawda trochę zmę­
czone i jakby smutne, ale na dźwięk 
tego pytania rozpromieniają się:

— Gruzów dużo, ale miasto piękne, 
I ruch wielki... W ogóle ciekawe bę­
dzie je  obejrzeć.

■ Mówcie szczerze! Z chęcią przy­
jechaliście tu do nas?

A jakże! My wszyscy przecież 
ochotnicy! — odpowiadają prawie 
chórem młodzi chłopcy.

Fachu się nauczę —• mówi tow. 
OM TUR-ow;ec Jan Szyrek ze Szcza­
kowej.

U ojca na trzech morgach nie 
mam przecież co robić — a  tu to do 
szkoły może się dostanę — stwierdza 
z całą powagą Edward Kotlarz z Li­
manowej.

Gdy wychodzimy z obozu pierwsza
grupa chłopców niewprawnym jeszcze, 
nierównym, ale dziarskim, sprężystym 
krokiem, z woreczkami na plecach (są 
w nich nowe mundury!) idzie do ła­
źni).

— Jutro w pochodzie będziemy wy­
glądać Inaczej — krzyczy ktoś z sze­
regu — zobaczycie! (;pa)

Ze wszystkich stron kraju napływają coraz to nowe m el­
dunki donoszące, iż zgodnie z zapowiedzią, robotnicy do­
trzymali specjalnych zobowiązań pierwszomajowych i w y­
konali dodatkowo szereg cennych prac.
Zakłady Cegielskiego w P o z n a n iu --------------------------

wykonały dodatkową produkcję na 
dzień 1 Maja w stu procentach, od­
dając na użytek Państw a parowóz, 
wagon osobowy, 2 piły hydrauliczne’
3000 p ast rowerowych, 400 komple­
tów gwintowników oraz 300 msżnic.

Pracownicy DOKP Poznań przeka­
zali, jako dar pierwszomajowy, nad­
programowo odremontowane ’paro­
wozy i wagony w miejscowościach:
Leszno, Gniezn-,, Jarocin, Zbąszynek 
i Poznań.

Egz, od 1881 roku.
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Pracownicy walcowni bruzdował 
huty  Stalowa Wola" postanowili 
uczcie dzień 1 Maja wzmożoną pro­
dukcją. W ubiegłą niedzielę robot­
nicy C! pracowali na 2 zmiany, by 
powiększyć o 400 ton produkcję tzw 
rydli morgenowskich. Rydle te po­
trzebne hucie „Kościuszko" do w y­
konania planu, zostały jej niezwłocz­
nie przekazane.

W przeddzień św ięta 1-Majowego 
odbyła się w Gdańsku uroczystość 
ptzekazam a społeczeństwu Wybrze­
ża 5 autobusów typu „Leyland" Vał- 
kowicie skarosowanych w  w arszta­
tach głównych MZK. Szósta jednost­

ka — autobus — została wyremon­
towana przez robotników bezpłatnie. 
Równocześnie Gdańska Dyrekcja 
Odbudowy przekazała min. Raba- 
nowskiemu, odbudowany w ciągu 
dwóch miesięcy, kosztem 7 miln. zł, 
most podnoszony, tzw. „Zielony 
Most", będący ważną arterią  kom u­
nikacyjną trasy Gdańsk—Elbląg.

Robotnicy warsztatów  portowych 
Szczecińskiego Urzędu Morskiego w 
Golęcinie cddali do użytku trzy, sa­
m orzutnie wyremontowane holowni­
ki „Komar", „Zbyszek" i „Zośka".

Robotniczy Lublin może się rów­
nież pochwalić dużymi wynikami 
pracy. PK P — Lublin ofiarował 6 
wagonów kolejowych, wykonanych 
bezpłatnie w czasie godzin nadlicz­
bowych. Robotnicy Cukrowni i Ra­
finerii wykonali 150 proc. planu. 
Państwowa Fabryka Obuwia im. 
Buczka przekazała Centrali Zbytu 
ponad 14.000 par obuwia. M ajątki 
Państwowych Nieruchomości Ziem­
skich wykonały 8o proc. rocznego 
planu. W arsztaty parowozowni ofia­
rowały 2600 godzin bezpłatnej pracy. 
Lubelska fabryka maszyn i narzędzi

rolniczych notuje wykonanie planu 
w pierwszym kw artale gospodarczym 
br. w 120 proc.

Robotnicy Górnego Śląska dotrzy­
m ali słowa. Kopalnie: „Gen. Za­
wadzki", „Mysłowice", „Centrum" i 
„Katowice", zwiększyły wydajnie 
wydobycie węgla. Niemniej ” cenne 
„podarunki1 pierwszomajowe ofiaro­
w ały huty: „Kościuszko", „Banko­
wa", „Bobrek", „Zygmunt". Praco­
wnicy fabryki chemicznej „Giesche" 
w Katowicach wykonali przedterm i­
nowo plan produkcyjny, przewidzia­
ny na m -c kwiecień br.

Górnośląska fabryka żarówek 
. . wykonała na 1 m aja 30 ty­

sięcy żarówek, zaś zakład „M-23" już 
kilka dni przed świętem wyproduko­
w ał dodatkowych 10 spawarek w iru­
jących przy miesięcznej produkcji 
20 spawarek.

Pracownicy Centrali Zbytu Prze­
mysłu M ineralnego złożyli 100.000 zl 
i 10 gr. złota na odbudowę kraju.

kontroli demokratycznej, rząd nie 
czekając na otwarcie pa. iarr.-n.u, 
bezceremonialnie zgłasza alters do 

bloku zachodniego Ofensywa reak­
cji we Włoszech stenowi częćć ofen­
sywy sil reakcyjnych na skalę mię­
dzynarodową. Rzeczywista obrona 
dem okracji może nastąpić jedynie 
drogą natarcia na oligarchiczne in­
teresy kapitalizm u, by doprowadzić 
do urzeczywistnienia reform.

Wioska partia socjalistyczna po­
w inna przystąpić obecnie do ocr.?o- 
średniej pracy w terenie, w związ­
kach zawodowych, w samorządach, 
w szeregach maoov/ego ruchu w al­
czącego o ziemię, w walc? o rady 
załogowe i o rozstrzygnięcia proble­
mu Południa, F ront Ludowo - De­
mokratyczny powinien istnieć na­
dal, gdyż siły zahartow ane w w a’ce 

wyborczej przec.who renkej' bęćhp 
m —!’łły stoczyć nowe jeszcze cięższśf 
boje.

Wjjbór "Frezijdiuui 
Akademickiego Komtfefu 
J e d ro śc i  Den; o kra tyczne i

Dnia 28 bm. odbyło się pierwsze 
plenarne posiedzenie Cen halnego Aka­
demickiego Komitetu Jedność; Demo­
kratycznej, na którym prezydium u- 
konstytuowało się jak następuje: prze- 
wodn czący — poceł Zenon Y^róriew* 
ski, wiceprzewodniczący — S, iwester 
Zawadzki, wiceprzewodn częcy — Ja­
nusz Szatkowski. I sekretarz — Leon 
Janczak, II sekretarz — M eczysław 
Walczak Członkowie: Lipski W.tc!d, 
Rostkowski Ludwik i Munk Ard.zej.

W  kilku u i i e r s ła c b
W Rzymie rozpoczęły się c brudy 

Prezydium ? wlotowej Federacji Z w . 
Zawodowych.

Francuska rada ministrów zaa­
probowała projekt ustawy rn.yfi-v 
kującej polsko - francuski układ 

I handlowy i finansowy.
Zachodnie-niemieckie partie ko- 

! munlstycznc ze strof a  u .ykcao l: ej, 
brytyjskiej i L ancutk ic j stworzyły 
połączoną c. T a r ,re ję  p rd  nr.iwą 
Socjalistyczna Ludowa Pur.la Nie­
miec. Przewodniczącym nowej partii 
został Max Rci.ur.na, doiyckcs x:.wy 
piscwedniozący kom un stycznej p ar­
tii w angielskiej strefie okupacyjnej.

Włoskie koła demokratyczne 
stwierdzają, że obecny prezydent 
cle N icola  może liczyć na ponowne 
poparcie jego kandydatury na to 
stanowisko przez wszystkie partie 
polityczne. W wypadku rezygnacji 
de Nlcoli z urzędu prezydenta 
Włoch, chadecja wysunęłaby kan­
dydaturę Sforzy.
Rada Główna brytyjskich związ­

ków zawodowych zaaprobowała na 
swym ostatnim  pc-siedzenla -politykę 
gospodarczą m inistra Crippsa, d e p ­
czącą zamrożenia zarobków robotni­
czych.

ISK SrZ jSZ ii j3 J e 3 M 3 7 i ! j

„ROBOTNIKA"

TOBY 1 ETM0WE
do past i kremów, o p r a w k i  
do pomadek do werg i.o or^we 
złocone i niklowane, z a k r ę t k i  
do flakonów itp. W) rak  a i do.tar­
cza dla Przemyślu Chem czno-Far- 
maceutycznego i Kosmetycznego 
Spółdzielnia Pracy P ra o w n k u w
Zakładów Przemyślu M'.talowego

„S T A N I O L A“
W a r s z a w a, ui. Czerska 12.

SPÓŁDZIELNIA PBACY &WIT
z  odp , udz. MM S w  i  I

...........
°d p . udz. p p

R m i i f  ™ SZAWA " PRAGĄ, STĄLOWĄ 39/41, TEL. 65-23 
R Z E D A Ż Y: ŻURAWIA 24-a, TELEFON 8-82-45
Sprzedaż kosmetyków, wód kwiatowych, mydeł to­
aletowych, dziegciowego i do prania „ROMA" oraz 
terpentynow e; pasty do obuwia i podłóg „LUZOR".

C e n y  k o n k u r e n c y j n e

REPERACJE ZEGARMISTRZOWSKIE 
I WYROBY ZŁOTNICZE 

W WYKONANIU ARTYSTYCZNYM

M. SPALIŃSKI i
_MAR 8 Z A L K O W 8 K A nr 58. Fhma egzyst. od 1926 r.

k~  „ S Ł O Ń BB=2S= P I E K A R N I A  i 
C U K I E R N I A  T U R E C K A  # f  _ _

WARSZAWA, TARGOWA 68, TELEFO N 7C-82.
F i l i e :  BIAŁOSTOCKA 2, ZĄBKOWSKA 16.

P o l e c a  P. T. Klientom znane najlepszej 
jakości pieczywo 1 wyroby cukiernicze.

 SPÓŁDZIELNIA PRACY

p ra cow n ik ów  firmy „M/y BE
w W arszawie, ul. Okopowa 15 

ZAWIADAMIA swoich P. T. Odbiorców
ze obok mydła do prania, rozpoczęła PRODUKCJĘ MYD3L 

TOALETOWYCH o przedwojennej jakości, które już są w reesp: ccduly 
MYDŁEM MAJDEGO UMYJESZ KAŻDEGO

WARSZAWSKĄ SPÓŁDZIELNIA 
KSIĘGARSKO - WYDAWiŃICZA

„ŚW IA T O W ID
Warszawa, ul. Zgoda 6, tel. 8-52-19

U
z odp uJz.

1.

2 .

3.
4.

P O L E C A :

Wydawnictwa własne książkowe z dziedzin zasad precv 
umysłowej, samokształcenia, dydaktyki, pracy oświatowo- 
wychowawczej i literatury dziecięcej.
Własnej wytwórni pomoce pedagogiczne dla zbiorowej 
i indywidualnej zabawy dziecka.
W ydawnictwa o Warszawie — pocztówki, albumiki.
Materiały piśmienne, pomoce szkolne i artykuły biurowe.

Sklepy i k s ię g a r n ie : francuska 15, Mickiewicza 27, 
Obozowa 85, Fułar* ka 23, 

Targowa 15, Al. Gen. Sikorskiego 4, Zgoda 4.
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ŚWIĘTO BRATERSTWA WALKI
e u ro p e jsk ieg o . N a  t le  ro z k ła d u  D ru ­
g ie j M ię d z y n a ro d ó w k i, w  o k re s ie  
p ie rw sz e j w o jn y  św ia to w e j, n a  t le  
u p a d k u  i p o lity c z n e j k o m p ro m ita c ji  
k ie ro w n ic tw a  w ię k sz o śc i w ie lk ic h  
m aso w y c h  p a r t i i  so c ja lis ty c z n y c h  i 
so c ja ln o  -  d e m o k ra ty c z n y c h  zach o ­
d u  i ś ro d k a  E u ro p y  —  t a  k o n se k ­
w e n tn ie  i n ieu g ię c ie  r e w o lu c y jn a  po 
s ta w a  p a r t i i  b o lsz ew ic k ie j n a b ie ra  
sp e c ja ln e g o  w y ra z u . T e m u  w ła śn ie  
fa k to w i is tn ie n ia  o w e j p a r t i i  b o lsze ­
w ic k ie j  z aw d z ięc za  so c ja lizm  i p ro ­
le ta r i a t  św ia to w y  n a jw ię k sz e  od 
czasó w  H e w o lu c ji F ra n c u s k ie j  w y ­
d a rz e n ie  h is to ry c z n e : p ie rw sz ą  z w y ­
c ię sk ą  re w o lu c ję  p ro le ta r ia c k ą !

l i ty  f ro n t , je d n o ść  d z ia ła n ia  c a łe j 
k la s y  ro b o tn ic z e j n a  p la tfo rm ie  w a l­
k i z  fa szy z m em  i o b ro n y  Z w ią z k u  R a 
d z ieck iego . L e w ic a  so c ja lis ty c z n a  u -  
w a ż a ła  r e a l iz a c je  ty c h  p o s tu la tó w  
za  sw ą  m is ję  p o lity c z n ą , a  o d d z ia ły ­
w a n ie  w  ty m  d u c h u  n a  m a s y  ro b o t­
n icze  sk u p io n e  w  p a r t ia c h  so c ja li­
s ty c z n y c h  —  ze sw e  z a d a n i"

Nowe perspektywy
2  W Y C IĘ ST W O  o bozu  d e m o k ra ­

ty cz n eg o  i p o k o n a n ie  fa szy z m u  
w  d ru g ie j  w o jn ie  św ia to w e j o tw o ­
rz y ło  p rz e d  ru c h e m  ro b o tn ic z y m  n o ­
w e  p e rsp e k ty w y . D e c y d u ją c y m

, - - -  | c z y n n ik ie m  teg o  z w y c ię s tw a  b y ła
W  p a ź d z ie rn ik u  1917 ro k u  p a r t i a  A rm ia  R a d z iec k a , o rę ż  n a ro d ó w  r a -  

b o lsz ew ic k a  u to ro w a ła  d ro g ę  d o ! d z ieck ich , p ra c a  ro b o tn ik a  ra d z ie c -  
w ła d z y  p ro le ta r ia to w i  ro sy jsk ie m u  i j k iego . Z w iąz ek  R a d z iec k i z a d a ł 
s tw o rz y ła  po  ra z  p ie rw sz y  w  d z ie -  : ś m ie r te ln y  cios n iez w y c ię ż o n e j z d a -  
ja c h  p rz e s ła n k i  do  p ra k ty c z n e j  r e a -  | w a ło b y  się  m a c h in ie  w o je n n e j  H it le -  
liz a c ji  u s t r o ju  so c ja lis ty cz n eg o  n a  j ra .-^C zerw one s z ta n d a ry  o jcz y zn y  r e -  
o b sz a rz e  je d n e j  szó s te j p o w ie rz c h n i j w o lu c ji, z a tk n ię te  n a  ru in a c h  B e r li-  
g lo b u  z iem sk ieg o . O d  te j  c h w ili c en  i na , z w ia s to w a ły  św ia tu  k o n iec  h i-  
t ru m  re w o lu c y jn e j m y śli so c ja lis -  I l le ro w s k ie j zm o ry  i k o n ie c  n a js t r a -  
ty cz n e j. c e n tru m  p o lity k i p ro le ta r ia  j szn ie jsz e j w  d z ie ja c h  lu d zk o śc i w o jn y .

IDolfończenie ze ilr . i)
P a ry ż , B e rlin , B ru k se la  czy  L o n ­

d y n  n ie  są  ju ż  dz iś o śro d k a m i, z k tó ­
r y c h  p ro m ie n iu je  n a  św ia t  c a ły  po ­
s tę p o w a  m y śl sp o łeczn a , sk ą d  ro z le ­
g a  się  h a s ło  w a lk i  o  S o c ja lizm , sk ą d  
idzie  w z ó r  i p rz y k ła d  d la  r u c h u  ro ­
b o tn iczeg o  in y cli k ra jó w . P r o le ta r ia t  
R osji, P o lsk i, J u g o s ła w ii  czy  C zecho­
s ło w a c ji p rz e ją ł  w ie lk ie  tra d y c je  r e ­
w o lu c y jn e g o  P a ry ż a . Z e sp u śc iz n y  
W ie lk ie j R e w o lu c ji  F ra n c u sk ie j ,  ze 
sp u śc iz n y  re w o lu c ji  1830 i 1848 ro k u , 
sp u śc iz n y  K o m u n y  P a ry s k ie j  m y , so ­
c ja liśc i re w o lu c y jn i i k o m u n iśc i, w y ­
k u liśm y  o rę ż  w a lk i  o w y z w o len ie  
lu d zk o śc i. S to p iliśm y  te  t r a d y c je  z 
n a u k a m : m a rk s iz m u  i u c z y ń 'l ; śm y  z

k la s y  ro b o tn ic ze j. T o je d n o li ty  f ro n t  
n ie  d o p u śc ił d o  ż a d n y c h  ta k ic h  ro z - 
d źw ięk ó w , k tó re  b y  m o g ły  o słab ić  
i o p ó źn ić  te m p o  o d b u d o w y  P o lsk i i 
tem p o  p rz e m ia n  u s tro jo w y c h .

N a z g ro m a d z e n iu  w  ro k u  1946 p o  
z a w a rc iu  u m o w y  o jed n o śc i d z ia ła ­
n ia  m ię d z y  o b iem a  p a r t ia m i  k la sy  
ro b o tn ic z e j, p o w ie d z ie liśm y  w y ra ź ­
n ie : W szyscy, k tó rz y  lic zy li n a  p o w ­
tó rz e n ie  ro k u  1918 w  P o lsce , w szy ­
scy, k tó rz y  liczy li, że po  re w o lu c y j­
n e j fa li  p rz y jd z ie  ro zb ic ie , a n a rc h ia ,  
a  p o te m  re a k c ja :  „p o rzu ćc ie  w sze lk ą  
n a d z ie ję !"

W y d a je  m i się . że  c a ły  m in io n y  
->kres ś w !ad czy  aż  n a d to  w y ra ź n ie ,

ck ie j, c e n tru m  re w o lu c y jn e g o  r u ­
c h u  ro b o tn ic ze g o  p rz e n o s i s ię  z  z a ­
c h o d u  E u ro p y  n a  w sch ó d . S to lic ą  r e  
w o lu c ji, k tó r ą  od  k o ń c a  w ie k u
X V III  i p rz e z  c a ły  n ie m a l w ie k
X IX  b y ł P a ry ż  —  te ra z  s ta je  się  
M o skw a.

Rozbicie ruchu robotniczego

CZ Y  o zn acza  to , że  r .  _h ro b o tn i­
czy zac h o d u  p o s tr a d a ł  w  ty m  o- 

k re s ie  m ię d z y  p ie rw sz ą , a  d ru g ą

W ty m  m o m e n c ie  u ja w n iła  s ię  w  
c a łe j p e łn i p o s tę p o w a  ro la  Z w ią z k u  
R ad zieck ieg o . D zięk i z w y c ię s tw u  
A rm ii R a d z iec k ie j c a ły  o lb rzy m i 
sz m a t E u ro p y  n a  w sch ó d  o d  N iem iec  
zn a la z ł s ię  po za  o rb i tą  m o żliw o śc i 
in te rw e n c ji  k a p ita lis ty c z n e j.  D zięki 
te m u  ru c h  ro b o tn ic z y  ty c h  k ra jó w , 
n a u cz o n y  d o św ia d c ze n ia m i o k re su  
m ię d z y w o je n n e g o  i z je d n o cz o n y  w e  
w s p ó ln y m  d z ia ła n iu  je d n o lite g o  fro n  
tu , p o tra f i ł  n ie  ty lk o  ro z p ra w ić  s ię  z

w o jn ą  św ia to w ą  w sze lk ie  z n ac zę -  ro d z im ą  b u rż u a z ią  i ro d z im y m  ob -
n ie ?  B y n a jm n ie j.  F a la  r e w o lu c y jn a  
po  p ie rw sz e j w o jn ie  św ia to w e j p o d ­
n io s ła  s ię  w y so k o  w  c a łe j E u ro p ie , 
n ie  ty lk o  w  R osji. P o lsk a , W ęg ry , 
N iem cy , A u s tr ia  b y ły  tą  f a lą  o b ję te  
b e zp o ś re d n io , a  je j  o d g ło sy  d o c ie ra ­
ły  n a  zach ó d  E u ro p y . A le  w  ty c h  
w szy s tk ic h  k ra ja c h  ro z ła m  i ro z b i­
c ie  ru c h u  ro b o tn ic ze g o  p a ra l iż o w a ­
ły  s iły  k la s y  ro b o tn ic z e j,  s tę p ia ły  
je j  m o c  u d e rz e n io w ą . Z b y t s iln ie  
n a d  częśc ią  ru c h u  ro b o tn ic ze g o  c ią ­
ż y ł b a la s t  re fo rm iz m u  i p ra w ic o w e ­
go o p o rtu n iz m u . Z d ru g ie j  zaś  s t r o ­
n y  re w o lu c y jn y  o d ła m  p ro le ta r ia tu ,  
k ie ro w a n y  p rz ez  p a r t ie  k o m u n is ty c z  
n e , n ie  z d o ła ł p o zy sk ać  so b ie  d o s ta ­
te c z n y c h  w p ły w ó w  w  k la s ie  ro b o t­
n icze j. W reszc ie  ta m , g d z ie  r e w o lu ­
c ja  z ła m a ła  w  p ie rw sz e j faz ie  o p ó r 
i w ła d z ę  b u rż u a z ji ,  p rz y sz ła  in te r ­
w e n c ja  z a g ra n ic z n a , k tó re j  p ro le ta ­
r i a t  z a c h o d n io  -  e u ro p e js k i  n ie  b y ł 
w  s ta n ie  p o w s trz y m a ć  z ty c h  s a ­
m y c h  p ow odów .

N a s ta ły  la ta  r e a k c ji  p o w o je n n e j

sz a rn ic tw e m , n ie  ty lk o  u ją ć  w ła d z ę  
w  sw e  ręce , a le  i u t rz y m a ć  tę  w ła ­
dzę, u m o cn ić  s ię  p rz y  n ie j ,  zn iszczyć  
p o d s ta w y  fe u d a liz m u  i k a p ita liz m u  
i p o d ją ć  d z ie ło  b u d o w y  so c ja liz m u  w  
sw y ch  k ra ja c h .

I zn o w u , w  te j  w ie lK ie j re w o lu c ji,  
k tó ra  d o k o n a ła  s ię  po  d ru g ie j  w o j - 
r.ie  św ia to w e j n a  z ie m ia c h  od  B a ł­
ty k u  po  B a łk a n y , w z o rem  i n a tc h n ie  
m em  d la  r u c h u  ro b o tn ic ze g o  b y ły  o - 
s ię g n ię c ia  i zd o b y cze  Z w ią z k u  R a ­
dzieck iego .

A  id eo lo g iczn y m  d ro g o w sk az em  w 
te j  w a lce  b y ł m a rk s iz m , w z b o g a c o n y , 
d o św ia d c ze n ia m i w ie lk ie j  R e w o lu c ji ' 
P a ź d z ie rn ik o w e j i n a u k a m i je j  i 
p rz y w ó d có w  L e n in a  i S ta lin a .  I

*
U C H O D Z IL IŚ M Y  w  P o lsc e  ś w ię - |  
to  m a jo w e  od p ie rw sz e g o  ro k u  

jeg o  p ro k la m o w a n ia .  O b c h o d z iliśm y  
je  w  la ta c h  p a n o w a n ia  c a ra tu ,  k rw ią  
z le w a ją c  b ru k i  m ia s t  p o lsk ich . O b ­
ch o d z iliśm y  je  w  la ta c h  re w o lu c ji  
ro sy jsk ie j i p o lsk  e j 1905-6 ro k u . O b

V:
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a  p o tem  k o n tr re w o lu c ji  fa sz y s tó w - j ch o d z iliśm y  je  w e w sz y s tk ic h  trz e c h  
sk ie j. J e d y n ą  w y sp ą  w  ty m  m o rz u  i ż a b o ta c h . W  la ta c h  p ie rw sz e j w o jn y
p o zo sta ł Z w ią z e k  R a d z iec k i, b u d u  
ją c y  so c ja lizm  i g o tu ją c y  s ię  z a ra ­
zem  do  o d p a rc ia  n ie u s ta n n ie  w isz ą ­
c e j n a d  n im  in te rw e n c ji  k a p i ta l i ­
s ty c zn e j. Z a  b a r ie r ą  w ro g ie g o  o k rą ­
ż e n ia  k a p ita lis ty c z n e g o  b u d o w a ła  
s ię  n a d lu d z k im  w y s iłk ie m  n a ro d ó w  
Z w ią z k u  R a d z iec k ieg o  p o tęg a , k tó ra  
za  la t  k i lk a n a śc ie  u ra to w a ć  m ia ła

św ia to w e j o b c h o d z iliśm y  je  m im o  
s ta n  w y ją tk o w y , z a k a z y  B e sse le ra  i 
k u le  n ie m ie c k ic h  k a r a b in ó w  m a sz y ­
no w y ch . O b c h o d z iliśm y  je  p o te m  w  
la ta c h  d ru g ie j  n iep o d le g ło śc i, ja k o  
d z ień  w a lk i  o  p r a w a  ro b o tn ic ze , a  
p o tem  ja k o  p ro te s t  p rz e c iw k o  so łd a -  
tesce  i d y k ta tu rz e  k l ik i  s a n a c y jn e j. 
O b c h o d z iliśm y  je  w  m ro k a c h  o k u -

n ic h  ła d u n e k  id eo w y , k tó ry  k la s ę  r o ­
b o tn ic z ą  ca łeg o  ś w ia ta  p o p ro w a d z i 
k u  lep sze j p rzy sz ło śc i, n a  te n  o s ta tn i 
bó j, k tó ry  m y  ju ż  m a m y  za  sobą , a 
k tó ry  ta m ty c h  w c iąż  jeszcze  czeka.

lu d zk o ść  p rz e d  z a le w e m  h i tle ro w -  i p a c ji h i tle ro w sk ie j,  
sk ieg o  b a rb a rz y ń s tw a . I Dziś, po  ra z  c z w a r ty  o b ch o d z im y

B u d o w a ła  s ię  ta  p o tę g a  n ie  ty lk o  ! 1e p o n o w n ie  w  w y z w o lo n e j Po lsce ,
w  a tm o sfe rz e  n ie n a w iśc i i w ro g o ści 
ze  s tro n y  ca łeg o  św ia ta  k a p ita l i s ­
ty cz n eg o  i b u rż u a z y jn e g o . O ta c z a ła  
b o w ie m  Z w iąz ek  R a d z iec k i ró w n ie ż  
k ie p sk o  s k r y w a n a  lu b  w c a le  ja w n a  
n ie n a w iść  p ra w ic o w y c h  p rz y w ó d ­
có w  re fo rm is ty c z n e g o  so c ja lizm u . I 
ty lk o  le w ic a  so c ja lis ty c z n a  b y ła  w  
r u c h u  tą  g ru p ą  obo k  k o m u n is tó w ,

■ a k o  ś w 'ę to  w o ln o śc i n a ro d o w e j i 
w o ln o śc i sp o łeczn e j. J a k o  św ię to  
so c ja lizm u  zw y c ię sk ieg o  i b u d u ją c e ­
go, św ię to  je d n o śc i ro b o tn ic z e j i 
z b ra ta n ia  m as  p ra c u ją c y c h . W ty m  
sa m y m  d u c h u  o b co d zą  dz iś te n  d z ień  
lu d  Z w ią z k u  R ad z iec k ieg o , lu d  B u ł­
g a r ii ,  C z ec h o sło w ac ji, W ęg ier, J u g o ­
s ław ii, R u m u n ii  i  A lb a n ii, lu d y  k r a --i o — uvii iuiuokuvr,  _ ’ a

k tó ra  u m ia ła  o cen ić  p o s tę p o w y  c h a -  ; i o w  so c ja lizm u  i k r a jó w  d e m o k ra c j i  
r a k te r  i r e w o lu c y jn ą  ro lę  Z SR R . | Ind o w ej.
M o żn ab y  rzec , że  s to su n e k  do  Z S R R  j
b y ł  w  ty m  o k re s ie  p ra w d z iw y m  i Na bezdrożach kompromisów
s p ra w d z ia n e m  re w o lu c y jn y c h  in te n  j jA K Ż E  in n y  c h a r a k te r  m a  dziś 
c ji  i so c ja lis ty cz n e j szcze ro śc i k a ż - 1 J  Ś w ię to  to  w  k r a ja c h  zach o d u ! 
deg o  so c ja lis ty , k a ż d e j g ru p y  w  o -  R o z b ity  ru c h  ro b o tn ic zy , w ięk szo ść

M y, z  k r a ju  b u d u ją c e g o  s ię  so c ja ­
lizm u , z k ra jó w  zw y c ię sk ie j re w o ­
lu c ji n ie  t r a c im y  a n i n a  c h w ilę  p o ­
czu c ia  g łęb o k ieg o  z w iąz k u  z p ro le ­
ta r ia te m  ca łeg o  św ia ta .

M o sk w a , W arsz a w a , P r a g a  i  B e l­
g ra d  w y p rz e d z iły  s to lice  z a c h o d u  w  
z w y c ię sk im  p o ch o d zie  k u  so c ja liz ­
m o w i. A ie  w ie rzy m y  i w iem y , że 
p rz y jd z ie  d z ień , w  k tó ry m  c ze rw o n e  
s z ta n d a ry  z w y c ię s tw a  p ro le ta r ia c k ie ­
go  p o w ie w ać  b ęd ą  ta k ż e  z m u ró w  i 
d o m ó w  L o n d y n u , P a ry ż a , B ru k se li  
czy R zy m u . L a t  tern  M e s ię ć  i n a m  
w y d a w a ł s ' te n  cel od leg ły . D ziś 
je s t  w  zas ięg  ’ nszej rzeczy w is to śc i. 
P rz y jd z ie  c h ’ g d y  ro b o tn ic y  so­
c ja lis ty c z n i z a c n o d u  w y sw o b o d zą  się  
o s ta te cz n ie  sp o d  w p ły w ó w  so c ja l i­
s ty c z n e j p ra w ic y  i w  je d n o li ty m  
fro n c ie  z  p a r t ią  k o m u n is ty c z n ą  p ó j­
d ą  p o  d ro d ze  re w o lu c y jn e j  w a lk i  o 
S o c ja lizm . A le  w a ru n k ie m  p o w o ­
d z eń ' te j w a lk i je s t  ta k , j a k  u  n as, 
je d n  d z ia ła n ia  k la s y  ro b o tn ic z e j i 
c a łe j lu d n o śc i p ra c u ją c e j.

ja k  śm ieszn e  m o g ły b y  być  n a d z ie je  
ty c h  w szy s tk ic h , k tó rz y  d a le j  liczy li, 
że  z n a jd z ie  s ię  o k a z ja  w b ic ia  W in a  w  
k la s ę  ro b o tn ic z ą  i sk o m p ro m ito w a ­
n ia  id e i je d n o lite g o  f ro n tu  i, co z a ­
te m  idzie , z ap rz ep a sz cz e n ia  n ie  ty l­
ko  P o lsk i L u d o w e j, a le  p rzysz ło śc i 
P o lsk i w  ogóle, —  bo  ja k a ż  P o lsk a  
in n a , ja k  n ie  L u d o w a , sp ro s ta ła b y  
ty m  w sz y s tk im  tru d n o śc io m  i z a d a ­
n io m , ja k ie  s to ją  p rz e d  n a m i?

C a ły  m in io n y  o k re s  b y ł  w ię c  zw y ­
c ię sk ą  w a lk ą  — zw y c ię sk ą , a le  t r u d ­
ną , w sp ó ln ą  w a lk ą  o d o trz y m a n ie  
d u c h a  i l i te ry  z a w a r te j  m ięd zy  d w ie  
m a  p a r t ia m i  u m o w y  — o z re a liz o ­
w a n ie  te j  um o w y , o p rz y b liż a n ie  w y ­
k o n a n ia  ca łośc i te j  um ow y.

To b y ła  w a lk a . Z k im ż e  ta  w a lk a  
i się  to czy ła?  Czy to czy ła  s ię  o n a  m ię ­

dzy  P P S  a P P R ?  C zy to czy ła  się  
m ię d z y  ro b o tn ik a m i n a le żą c y m i do 
P P S  a  ro b o tn ik a m i n a le żą c y m i do 
P P R ?

r a  je d n o li ty  f r o n t  c h c ia ła  sk o m p ro ­
m ito w a ć  z łą  p ra k ty k ą . I  w  te n  sp o ­
sób  k a ż d y  p ra w ic o w ie c  ż y w ił id eo ­
log iczn ie  s e k c ia rz a , a  se k c ia rz  m im o  
w o li n a p ę d z a ł w o d ę  n a  m ły n  p r a w i­
cow ca.

0  podniesienie 
świadomości m.
n p E N  ca ły  m in io n y  o k re s  —  to  b y ła

w a lk a  o p o d n ie s ie n ie  św iad o m o śc i 
m as, n a  w yższy  s to p ie ń  —  p e łn e g o  
z ro z u m ie n ia  w a g i  je d n o śc i d z ia ła n ia
1 je d n o lite g o  f ro n tu .

T o  b y ła  w re sz c ie  ta k ż e  n ie ła tw a  
w a lk a  ze  w sz y s tk im i n a c isk a m i i in ­
sp ira c ja m i z z e w n ą trz , o d  a g e n tu r  
ob cy ch , od  n a jro z m a its z y c h  o ś ro d ­
kó w , k tó ry c h  c a ły m  z a d a n ie m  b y ło  

j p o d m in o w y w a ć  w  P o lsce  je d n o lity  
f ro n t  i p rz y  o k a z ji w y sad z ić  go  w  

I p o w ie trz e  —  ro z b ić  k la s ę  ro b o tn ic zą  
i ty m  k lin e m  w e d rz e ć  się  w  P o lsk ę  

j L u d o w ą!
G dzie  i k ie d y  n a s tą p iło  w  te j  h i ­

s to ry c zn e j w a lce  zw y c ię s tw o  i ja k ie ż  
są  jeg o  ow oce?

B y ło b y  w ie lk im  u p ro sz c z e n ie m  p o ­
w ied zieć , że z w y c ię s tw o  ideo lo g icz ­
n e  n a d  w szy s tk im , co b y ło  id e i je d ­
ności d z ia ła n ia  w ro g ie , n a s tę p o w a ło  
ty lk o  n a  w sp ó ln y c h  z e b ra n ia c h  k o ­
m ite tó w , ty lk o  n a  w sp ó ln y c h  a k ty ­
w a ch , ty lk o  n a  sz k o łac h  p a r ty jn y c h , 
ty lk o  n a  u ro c zy sto śc iac h . G d y b y  ta k  
było , to  b y ło b y  to  ła tw e  zw y c ię s tw o  
—  p a p ie ro w e  zw y cię stw o . N a leż a ło ­
by  w te d y  p o w ied zieć , że  jeszcze  w ię ­
cej u ro czy sto śc i, jeszcze  w ię ce j r e ­
fe ra tó w  o  je d n o śc i d z ia ła n ia , a  z w y ­
c ię s tw o  p rz y sz ło b y  sam o.

N ie p ra w d a . Ż a d n a  b i tw a  n ie  je s t  
jeszcze  w te d y  w y g ra n a , k ie d y  s ię  w  
sz tab ie  o p ra c u je  n a  p a p ie rz e  n a jg e ­
n ia ln ie js z y  ch o ęb y  p la n . B itw a  je s t  
w te d y  w y g ra n a ' k ie d y  te n  p la n  r e a ­
liz u je  w  w a lce  z d y sc y p lin o w a n a  a r ­
m ia .

K o m ite ty  n a sze  i c e n tr a ln e  i w o je ­
w ó d zk ie  i p o w ia to w e  a k ty w y  —  to  
b y ły  sz ta b y  o p ra c o w u ją c e  p lan . R e a ­
liz o w a ła  te  p la n y  w a lk a . U m o w ę — 
p ie c z ę to w a ła  zw y c ię sk a  w a lk a  w y ­
borcza.

U m o w ę  p ie c z ę to w a ły  n ie  n ie d z ie l­
n e  z e b ra n ia  a k ty w ó w , a le  d n ie  od 
p o n ie d z ia łk u  do  so b o ty , p e łn e  zd w o ­
jo n eg o , b a rd z ie j Z o rg an izo w an eg o  i 
b a rd z ie j  św ia d o m eg o  p o lity c zn ie  w y ­
s iłk u  p o lsk ieg o  g ó rn ik a  i h u tn ik a ,  
m u ra rz a  i t r a g a rz a ,  in ż y n ie ra  i te c h ­
n ik a , u rz ę d n ik a  i k a ż d e g o  p ra c o ­
w n ik a , p ro fe so ra  i s tu d e n ta  — S w 'a - 
d o m ej p rz e ż y w a n e j ep o k i m ło d z ieży

ją c e g o  n a ro d u — ty m i w y n ik a m i m ie ­
rz y  s ię  z w y c ię s tw o  p o lity c zn e  m in io ­
n e g o  o k re su , je d n o śc i d z ia ła n ia  k la ­
sy  ro b o tn ic z e j

Bitwa o Polskę
. 'p  U T A J na p o lu  od b ud ow y i na  

p o lu  w y k o n a n ia  p lan u  rozgryw a­
ła  s ię  d ru g a , po  w u ice  w y o o rc z e j  
w ie lk a  z w y c ię sk a  b i tw a  o  P olsk ę .

W id o czn y  ju ż  dziś w y n ik  tej w a l­
k i, w id o czn e , ch o ć  w y m a g a ją ce  j e ­
szcze w ie lu  w y s iłk ó w , zwycięstwo^  
w id o c zn a  p ra w id ło w o ść  drogi, k tórą  
p o p ro w a d z iły  k la sę  robotniczą ob ie  
P a r t ie  —  s tw o rz y ły  w  m asach  now ą, 
w y ższą , n ie p o d o b n ą  n a w e t  do tej 
sp rz e d  3 l a t  św iad o m o ść  id eo log icz­
n ą  i p o lity c zn ą .

A  w ię c  o k re s  t r z y le tn i  —  to  okres  
je d n o śc i d z ia ła n ia  je d n o lite g o  fro n tu  
k la s y  ro b o tn ic z e j. D z ięk i tej je d n o ­
śc i d z ia ła n ia  o s ią g n ię te  zo s ta ły  p o d ­
s ta w o w e , d e c y d u ją c e  o  o b liczu  P o l­
sk i, zd obycze  p o lity czn e , sp o łeczn e  t 
g o sp o d a rcze .

T e  zd o b y cze  o s ią g n ię te  je d n o li ty m  
w y s iłk ie m  m as  p ra c u ją c y c h , te  re z u l­
t a ty  je d n o lite g o  f r o n tu  p o z w o liły  z 
k o le i n a ro s n ą ć  n o w e j, w y ższe j św ia ­
d o m o śc i m as .

J e s t  to  b ezsp rzeczn ie , po  p rz e z w y ­
c ię że n iu  s to ją c y c h  n a  p ro g u  t r z e c h -  
le c ia  n ieu fn o śc i, u p rz e d z e ń  i t ru d n o ­
ści, w y n ik a ją c y c h  z p o p rz e d n ie g o  o -  
k r e s u  —  w y n ik  d łu g ie g o  p ro cesu . 
J e s t  to  je d y n y  w y n ik , ja k ie g o  ocze­
k iw a ła  p o  n a s  k la s a  ro b o tn ic za .

T a  w y ższa  d z iś  św iad o m o ść  m a*  
p o z w o liła  n a m  z k o le i p rz e jść  ta k ż e  
w  n o w y  e ta p  o rg a .n — i. im .y k la s y  
ro b o tn ic z e j, w  e ta p  p rz y g o to w a n i^  
je d n o śc i, k tó r a  to  je d n o ść  ja k o  p e r ­
sp e k ty w a , ja k o  cel, ja s n o  z o s ta ła  o -  
k re ś lo n a  w  u m o w ie .

I le ż  z n ik ło  w  m ię d z y cz as ie  u p rz e ­
d zeń , n ie u fn o śc i i n ie s łu sz n y c h  dzii 
o d rę b n o śc i!  Ileż  n a ro s ło  d o b re j t r a ­
d y c ji w sp ó ln e g o  d z ia ła n ia !  Z teg o  
w ła śn ie  ro d z i s ię  jed n o ść .

Ku jedności organicznej
r E S T  to  je d n o ś ć  o rg a n ic z n a , bo

i c o ra z  b a rd z ie j ’ św ia d o m eg o  u c z e s t­
n ic tw a  w si.

Zdwojony wysiłek

B

b ez ie  ro b o tn ic zy m .
L ew ic a  so c ja lis ty c z n a  n ie  b y ła  w  

ty m  o k re s ie 1 o rg a n iz a c y jn ie  z w iąz a ­
n a  z p a r t ia m i  k o m u n is ty c z n y m i, an i 
z m ię d z y n a ro d ó w k ą  k o m u n is ty c z n ą . 
W w ię k sz o śc i sw e j p o z o s ta w a ła  w  
z w ią z k a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  z M ię­
d z y n a ro d ó w k ą  S o c ja lis ty c z n ą  i p a r ­
t ia m i so c ja lis ty c z n y m i p o szczeg ó l­
n y c h  k ra jó w . A le  z a sa d n ic z y m  p o - 
s tu la te rri p o lity c z n y m  le w ic y  s o c ja ­
lis ty c z n e j b y ł w  ty m  o k re s ie , z w ła ­
szcza  po  tr iu m fa c h  fa szy z m u , je d n o -

p a r t i i  so c ja lis ty c z n y c h  p o d  w p ły w e m  
sw eg o  p ra w ic o w e g o  k ie ro w n ic tw a  
w p ro w a d z o n a  n a  b ezd ro ża  k o m p ro ­
m is u  z w ro g ie m , co  w ię ce j, o d d a n a  
w  s łu ż b ę  c u d ze j b u rż u a z ji ,  obcego 
k a p ita liz m u  i im p e ria liz m u . I ty lk o  
te  o d łam y  r u c h u  ro b o tn iczeg o , k tó re  
p o z o s ta ją  p o d  k ie ro w n ic tw e m  p a r ti i  
k o m u n is ty c z n e j i lew ic y  so c ja lis ty c z ­
n e j, j a k  w e  W łoszech , o b ch o d zą  d z ień  
1 M a ja  w ie rn e  jeg o  s ta ry m  re w o lu ­
c y jn y m  tra d y c jo m , ja k o  d ki
o soc ja lizm .

Dzięki jednolitemu frontowi
D N IU  1 M a ja  p o lsk a  k la s a  ro -  

* "  b o tn icza , p o lsk i ś w ia t  p ra c y , 
z a ró w n o  P P S  ja k  i P P R , z d u m ą  p a ­
t rz ą  n a  m i y  o k re s , n a  o s ią g n ię ­
c ia  teg o  o k re su  —  n a  w y n ik i  p ra c y  
i o d b u d o w y , ja k ie  w  P o lsce  z o s ta ­
ły  o s ią g n ię te . T en  tr z y le tn i  p rzesz ło  
o k re s  od  w y z w o len ia  sp o d  h i t le ­
ro w sk ie j o k u p a c ji  n ie  zo s ta ł z m a r ­
n o w a n y . N ie  z o s ta ł z m a rn o w a n y , 
ty lk o  w  p e łn i w y k o rz y s ta n y , p rz ed e  
w sz y s tk im  d z ięk i je d n o li te m u  f ro n ­
tow i.

T o je d n o li ty  f ro n t  n ie  p o zw o lił a n i 
n a  c h w ilę  r e a k c ji  liczyć n a  ro z b ic ie

N ie!
O tóż  to  b y ła  w sp ó ln a  w a lk a  o b u  

p a r t i i  i  w sp ó ln a  w a lk a  ro b o tn ik ó w  
P P S  - o w s k ic h  i P P R  - o w sk ic h  ze 
w sz y s tk im i czy n n ik am i, k tó re  w y k o ­
n a n iu  te j  u m o w y  p rz esz k a d za ły . T o 
b y ła  w a lk a  z is tn ie ją c y m i w z a je m ­
n y m i u p rz ed z en ia m i, w y ro s ły m i n a  
g ru n c ie  p rzesz ło śc i. T o b y ła  w a lk a  
ze z ły m i t ra d y c ja m i ro zb ic ia .

T o  b y ła  w a lk a  o  p rzez w y c ię że n ie  
w szy stk ieg o , co  k ie d y ś  w  in n y c h  w a ­
r u n k a c h  h is to ry c z n y c h  m o g ło  d z ie lić  
i dz ie liło , a  ta k ż e  tego , co n ie  p o w in ­
n o  b y ło  d z ie lić  i n a  s k u te k  p r a w i­
cow ego  k ie ro w n ic tw a  —  dzie liło . To 
b y ła  w a lk a  ze w sz y s tk im i u p io ram i 
p rzesz ło śc i, w a lk a  o p rzez w y c ię że n ie  
p o p e łn io n y c h  w  p rzesz ło śc i b łędów , 
w a lk a  o  w y c iąg n ięc ie  z  ty c h  b łęd ó w  
w szy s tk ic h  n a u k . T o b y ła  w a lk a  z 
n a ro w a m i se k c ia rs tw a , u t r u d n ia ją c e ­
go je d n o li to f ro n to w ą  p ra k ty k ę .

T o  b y ła  w re sz c ie  w a lk a  z w ro g ą  
id e i je d n o lite g o  f ro n tu  p ra w ic ą ,  k tó -

A R D Z IE J  z o rg a n iz o w a n y , b a r ­
dz ie j św iad o m y , a  w ię c  z d w o jo ­

n y  w y s iłe k  m a s  p ra c u ją c y c h  — to  
b y ło  p e łn ie js z e  w y k o rz y s ta n ie  w szy ­
s tk ic h  m ożliw ośc i, k tó re  d a w a ły  r e ­
fo rm y  sp o łeczn e  — to  b y ło  in te n ­
sy w n e  z a lu d n ie n ie  i z a g o sp o d a ro w a  
n ie  Z k m  Z ac h o d n ic h  — to  b y ło  p rz e ­
krocz:. i,c- p la n u  o d b u d o w y  g o sp o d a r  
czeJ — to  b y ło  zm iażd żen ie  p rzez  
P o lsk ę  L u d o w ą  w sz y s tk ic h  w ro g ic h  
s ił p o d z ie m ia  —  to  by ło  k ó n se k  
w e n tn e , bez  d e m a g o g ii i bez  czek ó w  
bez  p o k ry c ia , p o lep sza n ie  b y tu  m as 
p ra c u ją c y c h , k tó re  sw o im  w ła sn y m  
w y s iłk ie m  o tw o rz y ły  so b ie  i P o lsce  
p e rsp e k ty w y  d a lszeg o  ro z w o ju .

P o s tę p u ją c a  s ta b il iz a c ja  ży c ia  po ­
lity czn eg o , k o n s e k w e n tn a  w e w n ę trz ­
n a  i z a g ra n ic z n a  p o lity k a , p o lity k a  
b e zp iec z eń s tw a  i p o k o ju , p o lity k a  
w a lk i  z n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  a g re s ji  
n ie m ie c k ie j,  p o lity k a  o p a rc ia  s ię  o 
m o cn e  so ju sze  z Z S R R  i k r a ja m i  d e ­
m o k ra c ji  lu d o w e j —  s tw o rz y ły  ra m y  
d la  ro sn ą ce g o  w y s iłk u  m as p r a c u j ą - , 
cy ch  w  o d b u d o w ie  k r a ju ,  w  n o w y m  
z a g o sp o d a ro w a n iu  k r a ju  i u rz ą d z ę -  ' 
n iu  go  d o b rz e  i n a  s ta łe . T y m  m o c­
n ie jszy m , bo  n a m a c a ln y m  s ta ło  się  
d o św iad czen ie , że p o p ra w a  b y tu  m as 
p ra c u ją c y c h  z a leż n a  je s t  W\ o g ro ­
m n y m  s to p n iu  od  n ic h  sa m y ch , od 
w y s iłk u  i od  w z ro s tu  p ro d u k c ji.

A  w y n ik i  teg o  w y s iłk u  —  ro zw ó j 
P o lsk i —  d u m a  k la sy  ro b o tn ic z e j ze 
sw o ich  o siąg n ięć , w z ro s t p ro d u k c ji— 
ja s n e  p e rs p e k ty w y  p rzy sz ło śc i p ra c u -

I i -

** w y p ły w a  z a ró w n o  ze św ia d o m o śc i 
w o li k ie ro w n ic tw a  o b u  p a r ti i ,  j a k  
też  z o b e cn e j d o jrz a łe j  ju ż  do  r e a l i ­
z ac ji je d n o śc i św iad o m o śc i m as .

I d la te g o  j ą  re a liz u je m y .
I  d la te g o  1 M a ja  teg o ro c zn y  jest 

św ię te m  je d n o śc i k la s y  ro b o tn ic z e j.
I  j a k  p rz e d te m  p rz e z  c a ły  czas  

s ły sz e liśm y  sy re n ie  g łosy , n a w o łu ją ­
ce n a s  do  z e rw a n ia  lu b  d o  o s ła b ie ­
n ia  je d n o lite g o  f ro n tu , w  im ię  n a j ­
ro z m a itsz y c h  p o d rz u c a n y c h  przez  
r e a k c ję  — h a se ł ta k  d z iś  s ły sz y m y  
p o d o b n e  g łosy  ty m  m o cn ie j, ty m  za ­
c ie k le j i  ty m  ro z p a c z liw ie j w a lcz ąc e  
p rz e c iw  n a jw ię k sz e j  g ro ź b ie  d la  r e a k  
c ji  i n a jw ię k sz e j  g ro ź b ie  d la  w ro g ó w  
n a ro d u  p o lsk ieg o  —  a  m ia n o w ic ie  
p rz ec iw  jed n o śc i.

J a k ic h  a rg u m e n tó w  się  p rz y  ty m  
n ie  u ży w a?

J a k im  b ło te m  n a s  się  n ie  o b rzu ca . 
S ąd zę , że  w y s ta rc z y  n a m  P P S -o w c o m  
P P R -o w c o m  i c a łe j k la s ie  ro b o tn i­

czej z ad a ć  so b ie  k i lk a  p ro s ty c h  p y ta ń .
Z  k im ż e  to  m a m y  o d b u d o w y w ać  

P o lsk ę ?
Z  p a n e m  M a rsh a lle m ?
Z  k im  m a m y  b u d o w a ć  w  P o lsce  

S o c ja lizm ?
Z a m e ry k a ń s k im  k a p ita liz m e m ?
Z k im  m am y  u t rw a la ć  n ie p o d le ­

g łość  P o lsk i?
Z  p ro te k to ra m i a g re sy w n y c h  N ie ­

m iec?
Z  k im  m a m y  u t r w a la ć  b ezp iec z eń ­

s tw o  n a sz eg o  n a ro d u  i p o k ó j?
Z  p o d ż eg a cz am i w o je n n y m i?
N a  ja k ą ż  n a iw n o ść , g łu p o tę , śm ią  

liczyć tacy , k tó rz y  by  są d z ili,, że p o ­
t ra f ią  w y w o ła ć  ta k ie  k a p itu la n c k ie  
w obec  r e a k c ji  n a s tro je !

W b re w  ty m  w sz y s tk im  g łosom , 
w b re w  z a ja d łe j ,  z ro zu m ia łe j n ie n a ­
w iśc i do  n a s  c a łe j r e a k c ji ,  w sz v s t-  
k ich , k tó rz y  liczy li n a  ro zb ic ie , n a  
o d w ró c en ie  k o ła  h is  ta . •' 
sze p a r t ie  d la  d o b ra  lu d u  ro b o tn ic z e ­
go, d la  d o b r  ■ n iep o d le g łe j  P o lsk i 
L u d o w e j, d la  d o b ra  S o c ja lizm u , d la  
w z m o cn ien ia  f ro n tu  w a lk i o p o k ó j, 
k o n se k w e n tn ie  re a liz o w a ć  b ę d ą  na' 
n a jb liż sz y m  e ta p ie  je d n o ść  o rg a ­
n icz n ą  P P S  i PPR .

0 o le s lo u  BiEMJT
Spółdzielczość i demokraej'a — to pojęcia nierozdzielne. Tylko w pań­
stwie demokratycznym spółdzielczość osiąga zadania podstawowe 
w ogólnokrajowym życiu gospodarczym i kulturalnym.

J ó z i r *  C r n / U K I f l f l c Z

Spółdzielczość to armia demokracji gospodarczej

RACHUNEK B EŻĄCY

w  KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI
u łatw ia  wszelkie rozliczenia pieniężne, tak  miejscowe, jak i zamiejscowe

O bró t  bezgotówkowy
JE S T  S P O Ł E C Z N Ą  P O T R Z E B Ą

K K O
I IN D Y W ID U A L N Ą  K O R Z Y Ś C IĄ

438 p la có w ek  w e w szystk ich  

w ięk szy ch  m iejscow ościach  kraju K K O

F E D E R A C J A
POWSZECHNE SPÓŁDZIELNIE SPOŻYWCÓW

W W A R S Z A W I E
Z R Z E SZ A JĄ  50 T YSIĘC Y RO D Z IN  PR Z Y  300 SK L E PA C H

=  S W I J T  P R A C Y
w artykuły spożywcze, tekstylia, meble, 
przedmioty gospodarstwa domowego i inne

~ K ° K adry P racow ników
O R G A N IZ U JĄ
P R A K T Y C Z N E  P O G A D A N K I I  P O K A Z Y  D L A  C Z ŁO N K Ó W

POWSZE HNY ZAKŁAD

U B E Z P I E C Z E Ń  W Z A J E M N Y C H  
przyjmie fachowców:

ubezpieczeniow ych, o rg an iza to ró w  i techników manipulacyjnych n- 
stanow iska: kierow ników  refera tów  ubezp eczeń życiow ych Oddziałach 
Woiewódzkich, urzędników  referendarsk ich , m anipulacyjr zrio!

nych akw izy torów  ubezpieczeń życiowych.

Zgłoszenia w O ddziałach Wojewódzkich I..H w  C entra li w  W a-szawie
"1. Jasna 6. 35g5

/



Robotnicy PPS-owcy, PPR-owcy i bezpartyjni
mówią o jedności i pracy

S tan is ław  S zew czyk  z  Czerwonego Parowozu"

Tak bym w am  
o znaczeniu

powiedział
jedności

!
W arszaw a

io w . Stanisław Szewczyk.
Towarzysza Stamżsłaiwa Szewczyka., 

ikużymowego stolarskiego z Ostrowiec 
kich Zakładów Parowozowych, przy 
td. Kolejowej, które zyskały dzięki 
zdecydowanej postawie załogi faferycz 
■ej w walce z sanacją chlubne miano 
„Czerwonego Parowozu" — zastaje­
my przy robocie. Tow. Szewczyk jest 
pierwszym pracownikiem Zakładów 
(pracuje w nich od 27 lat) i wypró­
bowanym, starym członkiem PPS.

Prośbą o wywiad jest zaskoczony.
  Jak to... tak odrazu?
W końcu jednak godzi się. Pyta­

my:

— Jaki sens ma, według was wy­
ścig pracy 7

— Myślałem, że pytanie będzie 
irudniejsze — pada odpowiedź — 
Otóż, to jest przecież proste i zrozu­
miałe. Wyścig to nie jest ani 6pont a- 
ni przymus. Ja  to rozumiem jako 
wzmożony i mądrzejszy wysiłek w 
pracy. Zwiększamy produkcję — ja- 
ne — przez to podnosimy dobrobyt. 
Jważam, że oprócz klasy robotniczej 
— tali że inni muszą wzmóc wysiłek, 
ispółzawodniczyó w podnoszeniu wy 
tajności i sprawności pracy. Za dużo 
cet jeszcze, towarzyszu, u nas mó- 
':/ąc tak prosto — darmozjadów, kom 
matorów i innych pasożytów, z któ

rym! trzeba walczyć.
— Co według was należy zrobić — 

aby walka ta uwieńczona była szyb­
kim sukcesem?

— Między innymi towarzyszu, pro­

wadzić tę dalszą walkę o Polskę lu-

Henryjh S aw icki z  P.Z.S.

N a s  n i c  n i e  
a w s z y s t k o

Kto zwiedza dziś Państwowe Zakła­
d a  pracy, o Polskę Socjalistyczną bę dy Samochodowe przy ul. Mińskiej 25
dzie nam łatwiej w jednej organiza­
cji partyjnej polskiej klasy robotni 
czej.„

Mnie trudno jest mówić o ogólnym 
znaczeniu jedności organicznej, cho­
ciaż czuję, tak jak to wszyscy u nas, 
że ona prawie się już dokonała. Ale 
tak ot, w codziennym życiu — to 
przecież ułatw! nam ona pracę nad 
organizowaniem i podnoszeniem pro­
dukcji, pracę szkoleniową i społecz­
ną... i wogóle towarzyszu, sprawniej i 
skuteczniej będziemy mogli działać. 
Tak bym Wam powiedział o znacze­
niu jedności

Napiszcie też towarzyszu, że w 
.Czerwonym Parowozie" my — 

PPS-owcy nie myślimy nawet o ja­
kimś „wchłonięciu" nas. Czujemy się 
siinj i choemy wmieść do przyszłej 
partii oałą naszą aktywność i najlep­
szą wolę.

ANDRZEJ PIECZYŃSKI

na Pradze, z trudem tylko może sobie 
uświadomić, że jeszcze trzy lata temu 
wszystko leżało tu w gruzach. Szyb­
ka odbudowa jest zasługą ludzi załogi 
fabrycznej.

Rozmawiamy z jednym z przodowni­
ków pracy P.Z.S., towarzyszem z 
Polskiej Partii Robotniczej — Henry­
kiem Sawickim. Nie jest to już czło­
wiek młody, ale oczy tow. Sawickiego 
są młode, pełne zapału i ognia.

—  Mam 51 lat — mówi tow. Sawi­
cki, a od czternastego roku życia za­
rabiam na swoje utrzymanie. Od 1922 
roku pracuję w przemyśle motoryza­
cyjnym, nic więc dziwnego, że mogę 
zrobić nieraz więcej niż niejeden mło­
dy. Mam doświadczenie.

•
W roku 1945 przystąpiłem do odbu­

dowy fabryki, jako jeden z pierwszych. 
Było nas wtedy jeszcze bardzo nie-

W arszauia

wielu, a roboty prawie ponad siły 
jakoś wytrwaliśmy...

— A dziś? — wtrącamy pytanie.
Tow. Sawicki uśmiecha się z zado­

woleniem:
— Dziś nie ma żadnego porówna­

nia z tym, oo było jeszcze w roku 1946. 
Załoga liczy 600 pracowników. Fa­
bryka się rozszerza, powstają nowe 
działy. Praca idzie jak w zegarku.

Jestem od trzech miesięcy majstrem 
w ramowni, gdzie wyrabia się ramy do 
nowych motocykli. Przed paru dniami 
wykończyliśmy właśnie 150 ramę do 
„Sokola"...

— To jeszcze niewiele — tow. Sa­
wicki uprzedza nasze pytanie. Przez 
te trzy miesiące organizowaliśmy dział. 
Teraz będziemy produkować więcej.

Franciszek Zgrzebniok z  huty „Pokój'

Ta
dla

Jan K ołacz  
z  „Norblina"

Coraz lepiej
W arszawa

Towarzysza Kołacza — brygadzi­
stę z fabryki „Norblin" przy ul. Że­
la znej długo trzeba namawiać, zamUn 
godzi się oa rozmowę. j

— Dlaczego akurat ja? — Przecież 
takich jak ją jest w zakładzie wielu

Tow Kołacz pracuje w „Noribli 
nie od 1925 roku. W Partii jest już 
26 lat-

  Co myślicie, towarzyszu, o jed
■ości organicznej naszych partyj?

„Pr ogr a mowoś ć ‘ tego pytania za­
skakuje trochę tow Kołacza.

— Towarzyszu, wiecie co — mówi 
po chwila namysłu nasz rozmówca-  
odipcwiem tak, jak sprawa rzeczywiś 
cie wyglądała i wygląda. Fabryka by 
ła zniszczona prawie w 100 proc en 
ta--h. Kto przyszedł i chciał — ten ro 
bił Nie pytaliśmy 6ię jalki szyld: 
PPS czy PPR. Pracował — dobrze. A 
■ie chciało mu się robić — to czy 
PPS-owiec, czy PPR-owiec, żegnaliś 
my się z nim.

Przychodzili wtedy do nas, tu do 
fabryk; rozmaici, niby „starzy p ra­
cownicy", żeby popatrzeć i pośmiać 
się. Wariatów z nas jak to się mow®, 
robili. „Co? wy tu na tych gruzach 
się męczycie? Przecież pieniądze te­
raz (było to w roku 1945) na ulicy 
leżą, tylko pokombinować trochę trze 
ba *. I wiecie towarzyszu — to może 
nawet nie Łrzebaiby tak mówić ale 
teraz, jak ci sami przychodzą do nas 
po pracę — to człowiekowi jednak 
przyjemnie jest. że prawdziwa robo 
ta, to zawsze 6ię opłaci.

nowa
takich

Polska - 
jak my

to właśnie 
robotników

Franciszek Zgrzebniok, kowal na 
wydziale m łotowni hu ty  „Pokój" 
ma la t 55 i w yrabia 217 proc. nor­
my. Po dniówce nie zastaję go w 
domu. P racuje na polu, odległym o 
dwa kilom etry, dokąd prowadzi 
mnie m ała wnuczka przodownika 
pracy. Z daleka patrzą na nas 
Zgrzebniok i jego żona, staruszka, 
siedząca w  słońcu na odwróconych 
taczkach.

Zgrzebniok twardo, po Śląsku po­
daje dłoń i patrzy trochę nieufnie, 
kiedy móyyię, że jestem  dziennikar­
ką. A le kiedy zadaję pierwsze pyr 
tanie, rozpogadza się. Widać, ie  lubi 
ten tem at i że jest mu bliski — 
praca.

— A no, widzicie — powiada — 
już 36 lat robię na hucie. Tylko, że 
różnie bywało w  tam tych latach 
Człowiek w yrabiał „pańską dniów ­
kę" to i ciężko było i pracować się 
nie chciało, a jeszcze wojna przy­
szła i Niemcy nam  tu dobrze za 
skórę zaleźli, górnoślązakom.

Teraz, jak już jesteśmy u siebie 
to i można więcej z siebie dać. Ja  
na przykład, dostaję łupki do obro 
bienia. Wtedy wyrabiałem  25, a te ­
raz, jak się postaram  i jak dobrze 
sobie wszystko w yrychtuję, — to 
50 zrobię w tym  samym czasie.

— A czy nie szkodzi wam  to, je-

Bracia Buądolowie ze  „Śląska'

Górny Śląsk

steście przecież starsi, a niektórzy 
mówią, że współzawodnictwo nisz­
czy człowieka?

— To nie jest praw da — oburza 
się Zgrzebniok. To nie jest praw da, 
przecież młody nie jestem, ale zaro­
bię tyle, że lepiej człowiek zje, no i

siły m am  sporo, nie mogę narzekać. 
Po pracy codziennie przychodzę tu  
na pole robić. P raca na polu to n a j­
lepszy odpoczynek — uśmiecha się. 
Mam zresztą pięcioro dzieci, które 
tak  samo wychowałem.

A jeszcze co do tego współzawod-

< ?  '
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nietwa, to mówię Wam, że jak  tyl­
ko je  w prowadzili na hucie, zaraz 
przystąpiłem. Chociaż w  partii nie 
jestem  w żadnej, ale swoje wiem, 
że partie z tym  współzawodni­
ctwem, to dobrze pomyślały. Dla ko 
góż m y tu ta j robimy? Dla Niemca 
— to każde dziecko wie, że nie ro­
biłoby się. Wiemy, że robim y dla 
siebie, dla Ludowej Polski, żeby ją  
odbudować, żeby było w  niej jak 
najlepiej. J a  jestem  robotnik, h u t­
nik, a przecież ta  nowa Polska, to 
w łaśnie dla takich jak  my, dla ro­
botników i dla chłopów.

— A jak  jest z tym  współzawodni 
ctwem u was, na hucie?

— Ano jest tak, że przeważnie 
przodują partyjni. Takich jak  ja, 
bezpartyjnych, to jeszcze ciągle m a­
m y za mało, a ja  to myślę, że wszy­
scy powinni się do tego przyłożyć, 
bo każda godzina przem itrężona na 
hucie to już robi uszczerbek.

Żegnam się ze Zgrzebniokiem, z 
jego polem i hutą „Pokój" przesło­
niętą dymami. Z daleka jeszcze od­
wracam  się i widzę go, pochylonego 
orzy taczkach.

P raw dą jest, że nie tylko huty, ko 
palnie i fabryki, ale i tacy w łaśnie 
ludzie Śląska — to prawdziwe serce 
Polski.

ZOFIA ARTYMOWSKA
Bracia Bugdołowie * —

Józefa  Sew eryniak z  PZPB Nr. 1

Osiągniemy 600 proc.
Górn« Śląsk

Tow. Jan Kołacz.
dobrze, ale mieliście P™* 

ić o zjednoczeniu partyj
ny. . . . .

Właśnie - Myśmy 6®ę tu już
r o b o c i e  zjednoczyli. Bo, co 
Jo dzieli?-. Pewnie, że 
ig ło bez tego, żeby się

c -«u nie posprzeczać.
,w  wszędzie zdarza. A-
yła i .s robota. A teraz, jak 
•oraz lepiej i lżej to nam 
, jaJi plan przekraczamy — 
szyscy jesteśmy zadowoleni.
,<-v i PPR-owcy.
PIOTR ANDRZEJEWSKI

—Chcielibyśmy jeszcze swój rekord
pobić i osiągnąć 550 pi oceni, a na­
wet 660 procent normy — powiada 
Bernard, starszy z braci Bugdołów.

Okazuje się, że obecne ich osiąg- 
ięcie 552 proc. wydaje się naszym 

orzodowaikom pracy jeszcze za ma­
te i nie wystarczające.

— Jestem pewny, że to wyrobię i 
nie ukrzywdzę się", dlatego chcę ko 
uiecznie wyrobić jeszcze więcej...

Młodszy brat Rudolf Bugdoł, przy­
szły kandydat na Akademię Górni­
czą przytakuje Bernardowi

Obaj bracia nie mają łatwej pra­
cy, bo chodnik, jak powiadają, jest 
kiepski i długi, poza tym węgiel 
wardy, transport niedogodny i urzą- 
izenia techniczne kopalni ,,Śląsk", 
gdzie pracują są już mocno przesta­
rzałe. A mimo to. kopalnia „Śląsk" 
gdzie współzawodnictwo zarówno in­
dywidualne, jak i zespołowe idzie peł 
ną parą, szczyci się właśnie takimi 
asami pracy jak bracia Bugdołowie, 
Janega, Wiencek. Klabisz i ionŁ

Bracia Bugdołowie pierwsi w Pol­
sce górnicy, wykonali trzyletni plan 
w ciągu 15 miesięcy. Plan ten obejmn 
je 36 norm, podczas gdy nasi współ­
zawodnicy osiągnęli 39 norm. (w clą- 
gu 3 miesięcy 16 norm).

— Grunt, żeby współzawodnictwo 
było dobrze zorganizowane ,bo wy­
maga ono nie tyle sił fizycznych, ile 
;P ytu — opowiada Bernard Bugdoł 
— ja już znam tajemnicę węgla i 
mam różne kombinacje wybijania o- 
tworów, stosowania materiału wybu­
chowego, tak, aby jak najmniej zu­
żywać pracy. Ładujemy 47 —- 50 wo­

zów węgla dziennie, to wypada 40 
ton na jednego.

Obaj bracia są wysocy, szczupli, 
lecz muskularni. Rudolf jest zapalo­
nym sportowcem i muzykiem, Ber­
nard zaś każdą wolną chwilę poświę­
ca na czytanie książek.

— Zresztą mało mam z  niego po­
ciechy, bo on wciąż lata — objaśnia 
młodziutka żona Bernarda i matka 
dwu jego córeczek — bo wszędzie go 
ciągną. Ciągle mu nakazuję, żeby się 
położył i  choć trochę odpoczął po 
pracy, ale on nie ma tej „cichej 
krwi", nie potrafi...

Rzeczywiście, Bernard Bugdoł, k tó­
ry objął sztandar współzawodnictwa 
po niezapomnianym bohaterze pracy 
Pstrowskim — ma sporo roboty. Mu­
si bowiem baczyć, aby tempo tej do­
niosłej akcji na wszystkich kopal­
niach nie osłabło ani na chwilę, nie 
wolno mu więc odpoczywać.

— Kłopot mam tylko z tymi od­
wiedzającymi dziennikarzami i róż­
nymi ciekawskimi, którzy zjeżdżają 
na dół do kopalni i przeszkadzają mi 
w pracy — powiada. Owszem, po 
dniówce chętnie z wszystkimi poroz­
mawiam, ale podczas szychty nie lu­
bię przerywać roboty.

Kiedy mówimy dalej o współzawod 
nictwie i zjednoczeniu obu bratnich 
partii, bracia Bugdołowie — przodu­
jący górnicy polscy podkreślają:

— Współpraca między PPS i PPR za 
cieśnia się coraz bardziej, tym le­
piej rozumiemy to, ponieważ nas, 
górników, łączy mocne i ścisłe ogni­
wo — wspólną, praca...

MARIA PODOLSKA

Robotnicy chcą iść razem!

ł an Żeleśkieu ic z
z  „ G erlacha “

&

Jesteśmy 
g o t o  w i

W arszawa

Łódź

Przodownik czy przodownica pra­
cy, widziani od 6trony oficjalnej, pod 
cza6 uroczystego wręczania odzna­
czeń, to nieśmiało uśmiechnięci, nie­
poradni często ludzie. Przy warszta­
cie natomiast są świadomymi pracow 
nikam®, zdecydowanie dążącymi do ce­
lu.

Odbywa się właśnie południowa 
zmiana fabryki Nr 1 Państwowego 
Zjednoczenia Przemysłu Bawełniane­
go w Łodzi. Spośród wychodzących 
wyławiamy przodownicę pracy, tow. 
Józefę Seweryniakową i prosimy o 
chwilę rozmowy.

Pociągła twarz o wyblakłym nieco, 
lecz energicznym spojrzeniu, rozjaś­
nia się uprzejmym uśmiechem,

— Owszem, prcczę bardzo. Ale do 
brze, że przychodzicie teraz. Godzinę 
temu za żadne skarby nie odeszłabym 
od warsztatu. Wyjątkowo mi dzisiaj 
„leciały", ani jednej przerwy.

— Właśnie o to chodzi — mówię. 
Jesteście towarzyszko, przodownicą 
pracy. Chcielibyśmy wiedzieć, jak 
wam wystarcza jedna pana rąk do kil 
ku krosien.

Starczy. I to nie do kilku, ale kil­
kunastu — brzmi dumna odpowiedź. 
— Pracowałam przez parę miesięcy 
na sześciu krosnach, teraz już mam 
12, a moje 6tane ręce nieźle sobie 
radzą. Na 6 krosnach wyrabiałam do 
180 procent ponad normę. Przegonię 
niejedną młodszą.

—Tak podkreślacie swój wiek. Prze 
cięż jesteście zupełnie młcdą kobietą!

Rzeczywiście, tow. Seweiryniakowa, 
mimo lekko posiwiałych skroni, ma

twarz niemal bez zmarszczek. Jest 
ruchliwa, żywo gestykuluje, bez przer 
wy uśmiecha się.

Jestem już babką, a na 6emej 
tkalni pracuję od 13 lat. To niezły 
kawał czasu chyba. Niemcy człowie­
ka wymęczyli, ale i  tak nię dali r a ­
dy. Mam jeszcze dość sił, żeby praco 
wać dobrze dla Polski.

— Ale dlaczego wzięliście aż 12 
krosien. Na 6 zarabialiście, zdaje 6ię, 
dość dobrze?

Nie pracuję przecież dla siebie ty l­
ko. Zarobek był wystarczający, to 
prawda, ale tu chodzi o coś innego 
jeszcze. My teraz pracujemy dla sie­
bie, robotnik dla robotnika. Dlaczego 
mam być gorsza od innych. U nas tak 
się wszyscy zapalili do współzawod­
nictwa, że zabrakło na sali krosien. 
Ciągle przychodzą do mnie kobiety i 
pytają, kiedy będą mogły także pra- 
©ow«ać na tlwaiiiiac tikach.

Tow. Seweryniakowa zapaliła się, 
mówiąc dalej:

— Widzicie, niejedno się słyszy. 
Ludzie różnie gadają. Ale ci, oo ga­
da, ją, mało robią. Tak samo w spra­
wie jedności. Jestem przecież w PPS 
kawał czasu i wcale to dla mnie nie 
jest nowość. My z PPR-ówkami daw­
no już razem pracujemy i wiem, że 
myślimy to samo. Że się tam różni 
przemawiali, to chyba nie robotnicy. 
Jak ktoś dba tylko o swój brzuch i 
chce żyć dla 6iebię, to różne sztuki 
robi. Robotnicy chcą iść razem. Ra­
zem pójdziemy w pochodzie 1 Majo­
wym . I tak powinno być. I tak bę­
dzie 1

BARBARA DRZEW1NSKA

Początkowo rozmowę przeryw ają 
nam  członkowie koła fabrycznego 
PPR, którzy m ają pełno interesów 
do swego sekretarza. Nie ma się cze­
m u zresztą dziwić, jest pora ob ia­
dowa. W ystarczy jednak chwila spo­
koju, aby tow. Żeleśkiewicz mógł od­
powiedzieć na wszystkie postawione 
przeze mnie pytania.

— Pytacie mnie, jak  robotnicy 
„Gerlacha" przyjęli zapowiedź bli­
skiej jedności obu partii robotni­
czych? Odpowiem krótko: ze szcze­
rym  zadowoleniem. Na terenie n a­
szej fabryki nie było zresztą nigdy 
jakichś większych nieporozumień po­
między członkami obu partii robot­
niczych. Wspólna praca, te same kło 
poty, a przede wszystkim przyw ią­
zanie do fabryki, k tórej odbudowa 
jest naszą największą troską, kazała 
nam  już dawno zapomnieć, że mo­
gło nas coś dzielić. Mamy zresztą 
najwspanialsze tradycje wspólnej 
walki. Już w  1905 r. robotnicy „Ger­
lacha" walczyli wspólnie o socjalizm.

— W tej hali — tow. Żeleśkiewicz 
pokazuje m i przez okno ru iny potęż­
nego bloku fabrycznego — pracował 
kiedyś jako tokarz gen. Świerczew­
ski. To zobowiązuje — dodaje z na­
ciskiem,

— A jak, Waszym zdaniem, od-

Tow. Żeleśkiewicz.

bije się połączenie party j na wyni­
kach pracy?

— Jesteśm y głęboko przekonani, 
że zjednoczenie przyczyni się do dal­
szego wzrostu produkcji. Współza­
wodnictwo, u nas podjęte już w  gru­
dniu 1947 r. dało w  rezultacie w y­
konanie planu w  135 procentach. Po­
ziom ten  jest dziś już praw ie normą, 
którą musimy przekroczyć! Dokona­
my tego na pewno, gdy tylko otrzy­
m amy potrzebne, brakujące nam  na­
rzędzia.

'  REMIGIUSZ ŚLUSAREK

ssil'

Tow. H enryk Sawicki.

Bo wiecie, my chcemy i uczymy się 
coraz lepiej pracować. Jest wś. ód nas 
wielu takich, którzy jeszcze n edawno 
nie mogli wyrobić 100 proc. rformy. a 
teraz już przekraczają 150 Dużo dzia­
ła dobry przykład towarzyszy z obu 
bratnich partii. Dobrze s ę stało, ze 
niedługo połączymy się w jednej orga­
nizacji. Uważam, że nas — łudzi pra­
cy, nic nie dzieli, a wszy tko łączy. 
To jasne: pracujemy przy jednej ma­
szynie, przy jednym imadle.

ADAM KAŚKA

%
I
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Centrala Handlowa Przemysłu Metalowego
Warszawa, Przemysłowa 26 tel. 8-61-26

W y ł ą c z n a  S p r z e d a ż  A r t y k u ł ó w  
P a ń stw o w e g o  Przemysłu M eta lo w eg o

p r z e z

b r a n ż o w e  Biura Sprzedaży:
B hiro Sprzedaży W yrobów  B laszanych, Bytom , ul. C hrzanow skiego 17, B iuro 
Jp rzeaazy  G w o z d z i  -D ru tu  i C zarnych N arzędzi, Bytom  ul. W rocław ska 14, Biuro 
Sprze lazy ś ru b , Nitów, Okuć B udow lanych  i Części K utych, Bytom  pi. S talina 11, 
B iuro  Sprzedaży Odlewów, W arszaw a, ul. M okotow ska 12, B iuro Sprzedaży N a­
rzędzi, P ruszków , ul. S ienkiew icza 19, B iuro  Sprzedaży Mebli S talow ych i Ga­
lan terii M etalowej. Bytom , ul. K arola M iarki 16, B iuro Sprzedaży Przem ysłu  P re­
cyzyjnego i Optycznego, Łódź, ul. W ig u ry  21, B iuro Sprzedaży "  
czych, hódź , ul. I rau g u tta  9, B iuro Sprzedaży W yrofeów Przi 

zacyjnego W arszaw a, ul. M azow iecka 13

Maszyn Rolni- 
P rzem ysłu  M otory

FABRYKA CHEMICZNA
K a t O l l l i r e  B I U R O s  u l i c a  K o ś c i u s z k i  43>
J V d l U I X I i  e ,  F A B R Y K A :  u l .  M i k o l o w s k a  25
T E L E F O N Y :  @uro: nr 362-35 362-49. -  F a b r y k a :  n r  348-46, skrytka p o c z t o w a  595  
PRODUKUJE :

JOZEF DĄBROWSKI

w piecuL ak ie ry  sp iry tusow e m odelow e, izolacyjne do celów  e lek tro technicznych , do w ypalan ia  
i schnące n a  pow ietrzu , lak ie ry  n itroduco  dc na try sk iw an ia  sam ochodów.
o łow iana yntleriynCZne d°  m alow ania m eb»  i Podłóg. F a rb y  o lejne, g run tow e, rdzochronne m inie 

i ° ie:|U ln ianym '. m in l? żelazową, pokost żyw iczny, sy n tc t .czny i czysto-ln iany. 
Szpachtlow ki, p asty  do po lerow an ia i w szelkie fa rb y  do specja lnych  celów technicznych

ZAKUPI W KAŻDEJ ILOŚCI:

Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych

Ins ty tuc ja  P u b lic z n o  - Prawna

BUCHALTERIA PRZEBITKOWA
dla przem ysłu , h and lu , banków  i 
urzędów , dostarcza fachow ych porad  

u d z i e l a

O ctany  b u ty lu  i am ylu , g licerynę. K alafon ię  jasn ą , ciem ną, kopale  a  to: Kongo, M anila  D am ar 
f ,y^ ó « yC2ne .szt.UCzne -ak: żyw ice ftalow e, żyw ice feny lo-form aldehydow e. O lej ln iany’ 
i  H n i ^ a c z e  T erpen tynę , stea rynę , aceton, glikole. P la s ty fik a to ry
w p  lenki :zelaza. cynku i ołow iu W ysokoprocentow e barw ik i p igm entow e i an ilino -

. O -tan  kobaltu , sykatyw y  kębaltow e p łynne. W apno techniczne n iegaszone w  proszku.

ZAKŁAD LAKIEBNICZO i T U  B Y  FABRYKA TU B  I WYROBOW M ETALOW YCH

~  l i to g ra f iczn y  mmsm E. S .  S i t 9 2 Z Y M S S O  i S - k a

Rok zał. 1803

P r o w a d z i

W  DZIALE UBEZPIECZEŃ RZECZOWYCH

ogień, transport, odpowiedzialność cywilną, kradzież, 
nieszczęśliwe wypadki, zwierzęta, grad, szyby, ma­
szyny, wodociągi, chomage.

W DZIALE UBEZPIECZEŃ OSOBOWYCH

ubezpieczania na życie bez badania lekarskiego oraz 
z badanie n, indywidualne i grupowe, ludowe (do 
300.000 zł.) i na większe sumy (do 5.000.000 zł.)

Informacje w Oddziałach Wojewódzkich oraz Inspek­
toratach Powiatowych P. Z. U. W.

ZAKŁAD MCCfłAKlKI P ECYZYJIEJ
dla rekonstrukcji i remontu MASZYN BIUROWYCH

przvimujemv zlecenia w zakresie reperacji wszelkich maszyn 
do liczenia i pisania. Produkujemy końcówki polskie i części 
zamienne, spolszczamy maszyny do pisania wszystkich typów 
i modeli. — Przeprowadzamy zamiany i szacowanie maszyn, 

kupujemy maszyny płacąc 100»/0 wartości! 
Wykonujemy zamówienia na terenie całej Polski

A .  C z e r n y
WARSZAWA, ul. Grochowska 282. Tel. 43-15 czynny całą dobę

n

Htirfoiunia W łókiennicza
M O D N E  T K A N IN Y "

Ł ó d ź .  P . o f r k o w s k a  N r  91

P o ’ e c a :  T o w a r y  f a b r y k  
p o ń s i w o w y c h  i  p r y w a t n y c h

Z J E D N O C Z E N I A  
P Z€D SI£BlO R->i  W 
W I E R T N I C Z O  —

G Ó R N I C Z Y C  H

z siedzibą w K A T O W I C A C II, ul. Zamkowa 3
P O S Z U K U J E  dla swych przedsiębiorstw 
W BYTOMIU, GLIW ICACH i WAŁBRZYCHU

sw.igg tarów
n a d  g ó r n i k ó w

g ó r n i k ó w
specjalistów w robotach szybowych, 
kamiennych, przekopowych i t. p.

Zglrszetua erzv imife Biuro P e r o n a 'n e
W KATOW ICACH, UL. ZAMKOW A NR 3, PO K Ó J 43

„WŁÓKNO
SPÓŁDZIELNIA G O SPO DA RCZA RZEMIOSŁ WŁÓKIENNICZYCH

Łódź, P io tr  fcouska 73 
te ie fon  138-64

Konta: B. O. S. 282, P. K. O  VII-4324

O r - a n ' - u j e :  Z a o p a t ru ’e :
Rrrmlosla W łókiennicze w surowce i artykuły włókiennicze
zrze zon* * Łbie Rzemieślniczej

P o s ia d a  na  sk ładz ie :  T e k s ty l i a ,  G a la n te r ię  d r ż a n ą  P o d s z e w s k i  
k ra w ie c k ie  p ie rw s z e )  jakośc i

DOM TOWAROWY

i k S i  J A B Ł K 0 W S C Y
Warszawa, Bracka i5

poleca stale zaopatrzone działy w artykuły sezonowe 

na składzie opony „Firestone" rozm. 600 X  16, gum a indyjska podeszwo « a

HAWAG“
Sp. Przem. - Handl. 

WARSZAWA, JA SNA  5
Tel. 8-32-85 3175

»BLASZAHKA<
Warszawa, Praga, ul. Ząbkowska 44

Tel. 10-43-18 
W y k o n u j e :

w szelkie zam ówienia wchodzące 
w zakres litografii na blasze, pa­
pierze, kartonie i płótnie na w ła ­
snym  i powierzonym materiale 

S p e c j a l n o ś ć :
Litografia i druk na blasze, 

w raz  z ca łkow itym  w ykonaniem  
w szelkiego ro d za ju  opakow ań, jak : 
b laszank i do płynów , pude łka  do p a ­
sty, do fa rb  1 lak ierów , do cukierków , 
n a k rę tk i na  słoiki i t. p. 3178

W arszawa, Jagiellońska 4. Tel. 75-72 

W Y R A B I A :

B B Y O Ł O W I A N E ,  CYNOW E, O ŁOW IANO - 
CY NO W ANE, G ŁADKIE I D R U K O W A N E

K3 i

i
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

Polskie Towarzystwo 
i a s z y n  B iu r o w y c h * ^
Warszaiua, ul. Szpitalna 8, tel. 8-27-25

maszyny, urządzenia 
i artykuły b iu row e

FIRMA

J A N  F R U Z I Ń S K I
poleca znane z dobroci

C Ż E K O L A O F  I  C U K H y
Sprzedaż h u rto w a  po cenach fabrycznych  

W F-M IE F. NARTOWSKI, WARSZAWA — UL. KRUCZA 46

M A S Z Y N Y  3 I U R 0 W E
do pisania, liczenia, kasy rejestracyjne, kasetki, przybory biurowe

J A H I  j a w o « / k i
WARSZAWA, UL. CHMIELNA 26, TEL. 883-30

MECHANICZNE WARSOATY NAPRAWY
POWSZECHNYCH
DOMÓW
TOWAROWYCH

K UPN O  — SPRZED  A 2 — ZAM IANA

C Z Y N N Y C H

NA TERENIE  

R Z E C Z P O S P O L I T E J

1. ó fw itju w M  ? .J lo n c f io łv w e  
s. ID w k ie n n im  4. K c tife k c ia  5. d m w ie  i  qa*!an 
teria rkćfiana 6. Kosmetyka ?.faklo i  ftorce 
la n a  5 . J r t y k u t y  y o y w d a n U w  d o m  o t m q v
9.M a te r ia ły  t iU m ic n a ?  i  f t n t j b a n j  n A o l t u
10. U le li?  a . S fw r i  . l a l a t H i . -

Firma ST. GRZYWA
Poleca Barszcz ui proszku i Przyprawy Kuchenne 

l f 0 r s z « H « ,  I W f <  u  f f

99

C e n t r a l a  I m p o r t o w o

66

Eksportowa CH
I

PIKAUJ

i H O m i l B I J Ą  UKY BVHXCWE p f )  BRONIĄ INTERESÓW I WIAIA PRAŁY

w *.*  m- ,. -im

CENTRALA HANDLOWA
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

SIDRO SPRZEDAŻY PRODUKTÓW ORGANICZNYCH
Ł Ó D Ź ,  SIENKIEWICZA 55. TEL. 197-36 

p o l e c a

K w a s  mlekowy s j i o ż y w c z y  5 0  p r o c .
dla  p rzem ysłu  konserw  w arzyw nych  ł rybnych , 
do w yrobu napojów  bezalkoholow ych, soków  
i t. p. oraz do uży tku  w  gospodarstw ie dom ow ym  

Przemysł drobny oraz bezpośredni konsumenci zaopatrują się w  Od­
działach i Pododdziałach Centrali Handlowej Przem ysłu Chemicznego

APARATURY SHflVHOTJ
Sp. z o. o.

Warszawa, ul. Jasna 10
TELEFONY: 8-70-24, 8-73-43 i 8-53-23

Adres telegraficzny: CIECH, Warszawa

ODDZIAŁY: GDYNIA, ul. 10-go Lutego 25, tel. 2 23 -32 

G L I W I C E ,  Plac Wolności 2, tel. 23-34 

Ł Ó D 2, ul. Senatorska 29, tel. 1-17-35 

SZCZECIN, ul. Bogarodzicy 2, tel. 0-11

WYŁĄCZNY IM PO R T I E K SPO R T DLA PRZEM Y SŁU  PAŃSTW OW EGO

P r a c o u / n i «  O b u w i a

A. i T. KULCZYCCY
Warszawa, Al. Sikorskiego 28 — dawniej Jerozolimskie 4

M I K I "
J A K  D A W N I E J  
NAJLEPSZE W KRAJU

PALTA N I E !  R Z E M A K A L N E  
GUMOWE i IMPREGNOWANE

Produkcji PRZEMYŚL KONFEKCYJNY
">•••» W .  X« .  W  K  /  f

WAKSZAWA
TELEFON 8

NOWY ŚWIAT 6 
68 -  70

Sumy do wycierania —  niezastąpione w użyciu
ołówkowe 

atram entowe 
do maszynopisu 

—- kreślarskie

CERY K9HKURERCYJNE
WYTWÓRNIA WYROBÓW GUMOWYCH

i .  GALIK, Z. ZIE1B1SKI i S-ka
W arszaiua, u lica  O grodouia Nr 62
GUMY SUROW E DO REPERACJI OPON i DF/TEK 
ORAZ NA W SZELKIEGO RODŹ A JUW YRCJBY GUMOWE

S u r o w c e  d la  p rzem ysłu  gum ow ego - F A K T Y S Y
N A S I O N A W A R Z Y W N E ,  K W I A T O W E  i R O L N E  

CH EM IK A LIA  — N A RZĘD ZIA  OGRODNICZE

luż. ADAM MAJEWSKI
Warszawa, Al. Jerozolim skie nr 57.

\
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Z w i q r e k
S3ćtL*z'e!ni Wytwórczych i Pracy

Spółdzieln ia z odpow iedzialnością udziałam i

Zarząd — W ars  a<> a. ul N o u n  Sn ial 64
Telefony: Centrala 8,0-87, 830-83, 888-31, 830-82

o n n z i  \Ł Y :
BYDGOSZCZ
“3 ÓAŃSK - SO PO T
K A j JWTCE
K IELC E
KRAKÓW
l O o 2
PO-'.N AN
S Z -Z E C IN
W \B SZ A W A
W ROCŁAW

— ul. M arcinkow skiego 1, tel 21-97
B e ru ta  42. tel. 511-47 
M ickiew cza 14 tel 307-21 
S ienk-ew 'cza 69 tel 
Potockiego 18. t e l . 
P io trkow ska 6 tel 
M ickiew icza 36. tel 
Z Felczaka 14 tel 

ul. Nowy S w a t 7 tel 
u l Szew ska 61/62, tel.

ul 
ul 
ul 
ul 
ul 
ul 

■ u '

18-08 
553 44 
159 43 
38-28 

30-43 
831-24 
30-05

P R Z E D ST A W IC IE L ST W A
LU B LIN  — ul Z am ojska 21 m. 15
O LSZTY N  — ul. Pu ław skiego 5

E K SP O Z Y T U R Y
BTALYSTOK — ul W aryńskiego 25

— ul. D ługa 1
— ul. J a g e llo ń sk a  8-a
— ul M ostow a 11 m. 14
— ul. K rupów ki 632

J E ’ FN ’A GÓRA 
RZESZÓW  
TORUŃ 
ZAK OPA NE

Z ao p a tru je  w  surow ce, m a te ria ły  pom ocnicze i narzędzia  zrzeszone 
w  zw iązku Spółdzieln ie p rzem ysłu  w łókienniczego, odzieżowego, skórza­
nego drzew nego, w ik lin iarsk iego , m etalow ego, elektro technicznego , m i­
neralnego . chem icznego, poligraficznego, papiern iczego, ludow ego i a r ty ­
stycznego, usługow ego i inne.

Przyjm uje zam ówienia na wyroby 
Prowadzi sprzedaż hurtową i detaliczną wyrobów  

Eksportuje wyroby Spółdzielni zrzeszonych w  Związku.

ISVAR1TSTW0 flZTN IRTKO-BffCIt LANE
„ T R A W E R S "

H A C i E W I C Z  i & ERW ?N SK l inżynierowie
WARSZAWA, UL. JAKUBOW SKA 14
R ok  za ło żen ia  1923 — te l. 10.52.98

T owarzystwo w ykonuje w szelkie roboty wchodzące w  zakres 
inżynierii i budow nictw a

P ow szechna Spółdzieln ia  
Spożyw ców
W o r m w a - Z o c h ó d
z o d p o w .  u d  z.

S i e d z i b a  z a r z ą d u  i m a g a z y n y  — Wolska «2
P i e k a r n i a  m e c h a n i c z n a  —  s  tuszy ca 7

(zdolność prod. 24 000 kg. dziennie)
G a r a ż e  —  Dworska 50

POSIADA 28 SKLEPÓW ZRZESZA 10.400 CZŁONKÓW
ZATRUDNIA 307 PRACOWNIKÓW

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

0 9 E Z A B B \ T O I l “
Warszawa, u!. Dobra 2

-wykonuje Instalacje kanalizacyjno - wodociągowe i gazowe 

uraz centralnego ogrzewania, pralnie, kuchnie i suszarnie

S P Ó Ł D Z I E L N I  A
TEK81 U N O  BiM/HMA , S O W A "

z odp. udziałem w W arszawie 

ul. Polna nr 40 *  Telefon 8-72-33
przyjmuje roboty wchodzące w zakres konfekcji 

D A M S K I E J  i M Ę S K I E J

TAPCZANY A M ERY KA NK I, — FO TELE, — 

MATERACE — ŁÓŻKA polowe 

żelazne — solidne — tan ie  

oraz w ykonuje w szelkie roboty  tap icersk ie

S p ó łd z ie ln ia  T anicerów
ZGODA 4 NOWOGRODZKA 23

P R Z F D S ' E B ' O R S T W O
E K a P E D Y C Y  I N O  -  P R Z E W O Z O W E

Hanrvk Ku€i\ó»k iS ka
V7AR3ZAWA, UL. GRZYBOW SKA NR 41 —  TEL. 85-810

TRANSPORTY MIĘDZYMIASTOWE

Eaak Spółdzielczy Farmaceutów
Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ OGRANICZONĄ W WARSZAWIE 

ULICA ZŁOTA 9 —  TELEFON 8-82-64
ODDZIAŁ W KATOWICACH, ULICA SŁOWACKIEGO 24 

ODDZIAŁ W KRAKOWIE, ULICA BASZTOWA S

F ARBY

BIURO HANDLOW E

I I H O S T R A Cl

Warszaw?*, Al. l e r o z o l lm s k l e  5 9  ( 9 5 )  m. II
Telef.: 881-55, 825-86, 882-55

Magazyny: ChnTe’na 69a

S p rzed aż:
F.x o o r i

rW.iordndy, nae’ona APROWIZA 
CJA STOłAWEK Artykuły budow­

lane j Oipało-wc

I mpo r t
»M1TEAk

M I Ę D Z Y M I A S T O W E  T R A N S  P O R T Y
Sp. z o o.

Warszawa, ul Twarda 58 m. 7. — Telefon n r. 8 88-54 
TRA N SPORTY  M IĘDZYM IASTOW E K OLEJOW E I SAMOCHODOW E 

ŁADUNKÓW MASOWYCH, ZBIOROWYCH, DROBNICOWYCH

Powszechna Spółdzielnia Spożjjircóir

W  A R S Z A W A- S R O D MIEŚCIE
rozpoczyna z dniem 1 maja r .b.

tani miesiąc sprzedaży 
artykułów włókienniczych 

i g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o
C Z Ł O N K O W I E  SPÓ ŁD ZIELN I 
ZA OK AZ n ntw.m  LEG ITY M A C JI 
CZŁONKOW SKICH OTRZYM UJĄ: i0°!« RABATU

Sprzedaż odbyw a się w  następu jących  sk lepach: 
ul. NOWY ŚWIAT 2 

„ Hn ŻA 35 
,  HOŻA 61

„ MARSZAŁKOWSKA 32 
„ SMOLNA 11 

„ TAMKA 18
A! Mr  ORSKIEGO 56

ul. MARSZAŁKOWSKA 1X6 
„ ŻELAZNA 36 

„ SOLEC 85
„ ŻELAZNA 36

„ ZŁOTA 45 
DOM TOWAROWY UL MARSZAŁKOWSKA 8

ARTYKUŁY
G O S P O D A R S T W A

D O M O W E G O
PASTE DO OBUWIA 
PROSZEK DO PRANIA  
PROSZKI DO SZOROWANIA 
PROSZKI DO CZYSZCZENIA 
SODĘ AMONIAKALNĄ (BIELIDŁO) 
SODĘ KRYSTALICZNĄ
Św i e c e  s t o ł o w e

ULTRAM ARYNĘ DO BIELIZN Y

S P R Z E D A J E

P A Ń S T W O W Y
S K L E P

WARSZAWA
C H E M I C Z N Y

NOWY ŚWIAT R Ó G  M L  JUGOSŁOWIAŃSKIEJ

FABRYKA PRZETWORÓW CHEMICZNYCH

» D 0  3 R 0 L I N «
F. A. i G. PAL, WARSZAWA, UL. WOLSKĄ 159

poleca znane ze sw ej dobroci:
PA STY  DO OBUW IA I ZAPRAW Y DO PODŁÓG, 

PŁYN Y  DO CZYSZCZENIA M ETALI,
PR O SZK I DO S Z O R O W A N I A

PR O SZEK  DO PO DŁÓG  „ T E M P  O"

DOM HANDLOWY 1MPORTOWO - EKSPORTOWY

MM M M E S s s

J  JA N O W SK I i S-K A

WARSZAWA ZŁOTA 73 ---------
p o l e c a  z e  s w y c h

Telefony: 887-69 i 834-41
s k ł a d ó w :

KWAS CHROMOWY 
KLEJ KAURITOWY  
TRÓJETYLAMIN  
LAKIER DO PAZNOKCI 
HVDROL W PŁYNIE  
ŚWIECE SAMO BODOWE 
KALKĘ MASZYNOWĄ

S P R Z E D A Ż  W Y Ł Ą C Z N I E  H U R T O W A

PARAFINĘ  
OEREZ i  NĘ 
POTAŻ ż r ą c y  k o h  
DWUCHROMIAN SODU  
CHROMIAN SODU  
BROMEK SODOWY 
BROMEK AMONU

292’

POLECAM  W NAJNOW SZYCH FASONACH ZEG A RK I, BRANZO- 
LETK I, P IE R ŚC IO N K I ORAZ INNĄ B IŻU TERIĘ PO  CENACH

PRZYSTĘPNYCH

KAZIMIERZ BIBIK
W A R S Z A W A . M A R SZ A ŁK O W SK I! NR 94 TEL 851-62  

W A R S Z T A T  Z E G A R M IS T R Z O W S K O  JU B IL E R S K I NA M I E J S C U

ł ( A N G O L A * * AL. GEN. SIKORSKIEGO 54.

R E S T A U R A C J A  — K A W I A R N I A
KUCHNIA W YBOROW A CENY PRZY STĘPN E

K o n c e r t  o d  g o d z. 16.

KOMUMAIHA KASA 8SZGZĘJN93 1̂
na. ŁODZI, ul. P o i r ' o i u s k a  77  

TELEFON 177-78 i 177-79
P rzy jm u je  w kłady  oszczędnościow e 

O tw iera  r-k i czekowe i b 'eżące
Udziela kredytów: rzemiosłu

drobnemu przemysłowi 
i  rolnikom

RECEFTARSUM POLOHICUM
ZBIÓR PRZFriSÓW  NA LFKT * RECEPTUROW E 
DLA UŻYTKU L E K A R Z Y  I A P T E K A R Z Y

O p r s c o w a ł  m g r  W .  S ł o w a c k i
Wydawca: Farm aceu tyczny  In s ty tu t W ydaw niczy przy  N aczelnej Izbie 

A p tek arsk ie j Im ienia profesora B ronisław a N oskowskiego 
W ARSZAW A UL. ZŁO TA  9

Znane od 30 !at najlepsze Rumy do wycierania
99t ±  MMMMMm

Sp. z o. o.
WARSXWA, Fdbrpta: O bo/om a 1 — s ład Marszulkoutska 104 

te efon 828 7o

S Z K Ł O !

Fctiby, Lakiery  

LA IERY, P8X SIT Koloryty, Pokosty

Ptifum oryjno - Kosmetyczne 
Laboratoryjne 

Farmaceutyczne 
D ontvstyczne 

Butelki do kwasu lemonia  
dy i piwa  

Kal i,m y ze
C y l'n d ry  do lamp 

SI je i gąsiory
p o l e c a

SPRZED AŻ WYROBÓW 
SZKLANYCH I BAK IELITOW Y CH

S t .  M a k o w s k i
uruchom  1 sw ą p raco w n k  przy ulicy 

N O W / ŚWIAT 46
fdaw n 'e j Al. Jerozolim skie 24) do 
pow stania Nowy Św iat 22. 3159

Inż. T. JAROSZ
B I U R O  T E C H N I C Z N E  
I  PR ZED SIĘBIO R STW O  BUDOW LANE 
W -wa, ul. O brońców  1 m. 2., tel. 10-55-07 

P ro je k tu je  i w ykonu je  w szelkie roboty  budow lane i konstrukcy jne
Specjalność

K o n stru k c je  żelbetow e, z elem entów  sk ładanych  typu  NH i T K -pio- 
n le rsk a  działalność i k ilk u le tn ia  p ra k ty k a  w  te j dziedzinie.

H U R T O W N I A  W Ł Ó K I E N N I C Z A

W!. H. L I 3 S Z

J->< EF PA O L
WARSZAWA, CIEPŁA 3 m. 17

tel. 8-80-49 320?

BIURO TE C H N IC Z N O  - H A N D L O W E

MYDŁO
d o d a i k i  d o  m y d ł a

ICIMOfSKAiS-la
Marszałkowska 9

Towarowa 8
nawpfost Dworca Słownego

F-a M. LEMAN 
iW.KAAf IXSKA

HYDROTECHNIKA
KUSKÓWSKI i ŚLIWICK1

Warszawa. Królewska 16

Różne węże m anom etry, hydrom etry 
term om etry, w ytw ornice acetylenow e, 

uszczelniacze na parę  i wodę.

M AYER ALY BIEL
nnleca:

ST. ŚW ISTAK
W-wa ui Ząbkowska 1 

róg Targowej, sklep Nr. 5

K!£

WYTWÓRNIA W S Ą  EK

L. Markiewicz
WARSZAWA UL. SREBRNA 16

WÓZKI
dz iecięce  łó żeczka  ro w e rk i
BAZAR AMFRYKANSKI

Poznańska 21

W a r s z a w  a  Senatów U a n r  21 25 róg W ierzbow ej 
(gm ach T ea tru  W ielkiego)

Poleca ze sk ładu  i na zam ów ienie p rodukcję  fab ryk  p rr/'m vsi wy eh. 
tkan iny  jedw abne, baw ełniane, w ełn iane v/szo!kiego n> ir.oju \ l  te- ;*ły 
d eko racy jne  i k raw ato w e oraz konfekcję  dam ską, m ęską i dziecinną

P rzedstaw icie lstw a firm  szw ajcarsk ich .
jed w ab ie  w szelkiego rodzaju  oraz koronki i w yroby firanka: skie. 

W zory do obejrzen ia  n a  m iejscu  w firm ie.

M M P a s l i l l e s  V i c l o l r e "
■ t o n o w a n e  p r z y :

KASZLU, CHRYPCE, BÓLU GARDŁA, DUSZNICY itp.
3167 Ż Ą D A Ć  W A P T E K A C H

Najtaniej i najszybciej przędzie oraz
/akupi każdą dość wełny merynosowej

Spółdzielnia Pracy Przędzalniczej

„PRZĄDKĄ"
3398»

WARSZAWA JAGIELLOŃSKA 4 6 
teł. 76-10 3176

ZAXDDY GAAFiCZUE
U L . S R E B R N A  16 f i G R Y F S M

DRUKARNIA LITOGRAFIA INTROLIGATORNIA

W yluónda pudełek 
tekturou yęh f f ERCE I I

Spółka z ograniczoną odpow iedzialność ą 
W A R S Z A W A ,  UL .  S R E B R N A  16.

\  ,

\



Str. 8
R O B O T N I K Nr. 119

Co daje W arszauiie 
wielka magistrala W  — Z

Dużo się mówj i pisze ostatnio o budowie arteii W—Z, nie wszyscy 
jednak orientują się dokładnie jakie korzyści dla Warszawy w szczegól­
ności, a dla całego kraju w ogóle daje wykonanie tej olbrzymiej inwe­
stycji. Prace przy budowie magistrali są już bardzo zaawansowane, tem­
po robót wzmaga się z dnia na dzień. W przededniu Święta Pracy zwró­
ciliśmy się do kierownictwa budowy Trasy W—Z o  poinformowanie nas 
nie tylko o toku bieżących prac, lecz także o znaczeniu nowej wielkiej 
magistrali w całości prac odbudowy Warszawy.
Koncepcja przebicia trasy W—Z po- 

'w stała w kwietniu 1946 r. w związku 
z decyzją budowy mostu Śląsko - D ą­
browskiego. W lipcu 1947 r. wykonano 
prójekt szkicowy, który z kolei został 
zaakceptowany przez najwyższe wia- 
dze państwowe z Prezydentem  R. P. 
na czele. W tedy to właśnie zapadła de-

Pracuje nad nim 70 inżynierów i tech­
ników w specjalnej pracowni W—Z, 
która mieści się w Pałacu pod Blachą.

Roboty w terenie ruszyły całą parą 
i rozwinęły się szybko zarówno na od­
cinku budowy lądowej, jak i wodnej 
(most).

cyzja opracow ania projektu wstępne-'! E lem enty zasadnicze
go. P race nad tym zakończono w paź-1 Głównymi elementami całości trasy
dzierniku tegoż roku. Projekt wstępny W—Z  są: most Śląsko - Dąbrowski,

j S *

Tak wygląda obecnie trasa W— Z lfoln Placu Zamkowego.
(Foto SAP)

Mtwierdz.ony został przez Minister- j tunel pod Krakowskim Przedm ieściem  
Stwa: Odbudowy i Komunikacji, oraz (długości 200 mtr.), w iadukt nad t zw
przez Naczelną-Radę O dbudowy W ar- I W isłostradą wiadukt nad Rynkiem n 'blgd W e r ^
szawy. Wydano dyspozycje do ro zp o -; M ariensztackim i urządzenia d ro g o w e j - ■ - f  s  1

powiązaniem go z ruchem lokalnym, 
ale bez zakłócenia tego ruchu.

3) W—Z  odciąża most Poniatow ­
skiego i Aleje Sikorskiego, rozładowu­
je zatory komunikacyjne na skrzyżo­
w aniu z T argow ą, Zieleniecką, Nowym 
Światem, Bracką, Marszałkowską, Że­
lazną i Towarową.

4) W—Z daje mpżliwość masowej 
komunikacji tramwajowej, autobuso­
wej, samochodowej, a nawet konnej 
tna moście).

5) W —Z ożywia i aktywizuje pół­
nocne części śródmieścia W arszawy i 
P rag i (przewidywane budownictwo mie 
szkaniowe ZOR wzdłuż W—Z w r. 
1949 na sumę około 5 miliardów zł.

K ult dla zabytków
6) W—Z niemal całkowicie odciąża 

Plac Zamkowy, główny ośrodek za­
bytków historycznych, od zbędnego 
ruchu lokalnego, porządkuje ruch ko­
łowy i pieszy w wąskich uliczkach S ta­
rej W arszawy, wydobywa plastyczne 
walory ze Skarpy W arszawskiej w re ­
jonie najwyższego jej brzegu przy PI. 
Zamkowym, wraz ze stojącymi na niej 
zabytkowymi zespołami.

7) W —Z odsłania odbudowany P^- 
lac pod Blachą jeden z najcenniejszych 
zabytków architektonicznych W arsza­
wy, dokument historii kultury narodu. 
W—-Z nadto podnoś) walory plastycz­
ne tak mocno związanego z W arszawą 
Rynku M ariensztackiego, który będzie 
odbudowany jako kolonia mieszka­
niowa.

8) W—Z nowoczesnością urządzeń 
komunikacyjnych, a także pod w zglę­
dem architektonicznym i urbanistycz­
nym dostosowuje się do nowoszesnych 
rozwiązań mostu Śląsko - D ąbrow ­
skiego oraz do planu generalnego od­
budowy i przebudow y W arszawy.

9) W—Z likwiduje istniejące do woj

Zdobycze odbudoiry sioficy 
to zdobycze świata pracy

Olbrzymie osiągnięcia w odbudowie Warszawy, to przede wszystkim 
rezultat ntezmożonego wysiłku mas pracujących, to pot j ofiarność ty­
sięcy robotników, najściślej związanych i bezpośrednio biorących udział 
w niespotykanym w dziejach naszych — gigantycznym przedsięwzięciu 
budowlanym. Jakże daleko posunęliśmy już to dzieło naprzód, po trzeci 
latach uporczywej i systematycznej walki ze zniszczeniem I gruzami!
Gdybyśmy podsumowali straty ma-

częcia robót przygotow aw czych w te- Długość całej trasy wynosi 6.260 m. 
renie i opracow ania projektu szczegó- '
łówego, obejm ującego całość trasy Co t ła  j e  irasa W — Z 
W —Z i całego rejonu od ulicy Radzy- 
mińskiej do Młynarskiej oraz od PI.
Teatralnego do ulicy Długiej

W  sztabie p racow ników  W —Z
Projekt szczegółowy został już fra­

gmentarycznie wykończony, w całości 
zaś zakończony będzie w czerwcu r. b.

1) N ajkrótsze i niemal w zasadzie 
bezkolizyjne połączenie śródmieścia 
Pragi z śródmieściem W arszaw y lew o­
brzeżnej, oraz z dzielnicami północny­
mi: Żoliborz, Bielany, M erymont, (za 
pośrednictwem now ej M arszałkow ­
skiej).

2) W—Z p r^ jm u je  poważną część 
ruchu tranzytow ego przez W arszaw ę z

Kredyfjj dia spółdzieln i praesj 
i spółdzielni handlo in^ch

W bieżącym  roku  nie m ożna było 
ząspokoić w szystk ich  zapotrzebow ań 
na  kredyty ' ze s trony  spółdzielni, 
gdyż zaledw ie część p lan u  k red y to ­
w ego ' opracow anego  przez B(ĆS m ie­
ściła się w  ogólnym  p lan ie  k red y to ­
w ym  państw a. D latego zgłoszenia 
spółdzieln i o k red y ty  rozpa tryw ane  
były  pod k ą tem  w łaściw ej h ie ra rch ii 
po trzeb . Spółdzielnie, k tó rych  po­
trzeby  były poprzednio  już  zaspoko­
jone  w  szerszym  zakresie, m usiały  
ustępow ać m iejsca w  ak c ji k red y to ­
w ej innym  spółdzielniom .

W na jb a rd z ie j tru d n e j sy tuacji 
zn a jd u ją  się spółdzielnie p racy , k tó ­
ry ch  po trzeby  są daleko  w iększe od 
p rzyznanych  im  k redy tów . Z sum y, 
j a k ą  dysponow ał B ank  G ospodar­
s tw a Spółdzielczego, m ożna było 
udzielić tym  spółdzielniom  k redy tów  
V  w ysokości 570 m ilionów  złotych. 
Pozw oliło  to  n a  uw zględnien ie  w nio ­
sków  k ilk u  spółdzieln i w ytw órczych  
(210 milionów' zł), p a ru  budow lanych  
(128 m ilionów ), kom un ikacy jnych  i 
rzeźn iczo-w ęd lin iarsk ich  (180 m ilio­
nów  zł) i zaledw ie jed n e j spółdzielni

L u U a U I (K araaia Z).
•Sobota — godz. 18 „D om  pod  Oświęci­

miem” . .
N ied z ie la  — godz. 14 „C yd " ; godz. l i  

„ P en e lo p a ” . 11
T  ISA U  I.OZM.A1T08CJ ( M arszatkow sut 

8 ): godz. 19 „K ról W łóczęgów ” .
TK A TB  „PLA C Ó W K A ” tu i. K rólew ska  

g o d z . 19 R. H . In ży n ier” .
TK ATB M AL V t M arszałkow ska 31):

godz. 19 „G łęboko s ięg a ją  korzen ie" , 
X K A TB  „COM OKDtA”  tu l. Szw edzka 2): 

god z 19 „S zczęśliw e  d n i” ,
TKATB PIIWSZKCHAY ( ui Z am ojskie­

g o ):  godz. 19 „ P o c ią g  — W idm o” .
TK ATB ..M 1N IA T L B Y " (M arszałków - 

aka 69): godz. 19 „S trza ły  na ul. D łu g ie j” .
TKA T U  KLASYCZNY * M okotow ska IS) 

godz. 19 „R ozdrdże m iło śc i” .
IT A T Il NOWY IU1. Pu ław ska 39) :

godz. lS  i 18,30 „S łom k ow y  k ap elu sz” .
T K A I B  „ST U D IO ” (K arow a 31): godz. 

godz. 19 „ L is ie  g n iazd o” .
.TKATB DZ1KCI W ARSZAW Y tu l. K a­

r o w i) .  D z iś  tea tr  n ieczyn n y .
TK A TB „ W ltó R K L k k  W ABSZAW SK I"  

(Z ygreu ntow ska 8 ): god z: 19.15 rewia
„D em okratyczna  w iosn a” .

TK A TB  G liU W K B  (K ró lew sk a  13):
godz. 13 „G uliw er w  k ra in ie  lilip u tó w ” .

CYRK nr 2 (A l. Z ielen iecką, róg  T a rg o ­
w ej):  początek  przed staw ień  codzienn ie  o 
godz. 19,15. W  sob oty  godz. 15,30 i 19.15. 
W  n ied z ie le  1 św ię ta  god z  12, 15,30 i 19.15.

BK Z PŁA TN R  P R Z E D ST A W IE N IE  
W  TEATRZE KLASYCZNYM

T ea tr  K la sy czn y  d a je  d z iś  po p c-  
h id n iu  p ięćd ziesią te  p rzed staw ien ie, gra ­
n ej z w ie lk im  pow odzen iem  sztu k i J . Za­
w ie y sk ieg o  p t. „R ozdroże m iło śc i” — bez­
p ła tn ie  d la  św ia ta  pracy.

W sztu ce  reżyserow an ej przez M. D u ­
lęb ę  w y stęp u ją : M. G orczyńska, A . Lo- 
dzlAśki J .  Ś liw ińsk i. D . W odyńzka. a .  
W iśn iew sk i, H . W ojciechow sk a  i  A . rłab- 
caysk i.

ryback ie j (52 m iliony  zł), k tó ra  za­
w arła  um ow ę na  dostaw y  w iększych 
p a rtii ryb , p rzeznaczonych  n a  ekspo rt 
do A ustrii i Włoch.

Szczególnie ciężka je s t sy tuac ja  
k redy tow a spółdzieln i budow lanych  
ze w zględu na  p rzec iągan ie  przez 
zleceniodaw ców  okresu  regu low an ia  
rachunków  za w y k o n an ą  pracę, a 
stoim y przecież w  pe łn i sezonu b u ­
dow lanego, k tó ry  w ym aga zw iększo­
nych kredy tów . .To też B G S zabiega 
o pow iększenie k red y tó w  d la  tego 
ty p u  spółdzielni.

W celta lepszego zabezpieczenia 
k red y tó w  udzie lanych  spółdzielniom  
tru d n iący m  się p rze ró b k ą  lub  sp rze ­
dażą drzew a BGS w prow adził o s ta t­
nio — n a  podstaw ie  odpow iedniego 
u p raw n ien ia  — re je s tro w y  zastaw  i  
drzew ny.

Z k red y tó w  B G S do d n ia  1 k w ie t-  ! 
n ia  b.r. k o rzysta ły  bezpośrednio  j  
spółdzielnie: ‘ i

a) Spożyw ców  n a  sum ę 3.921 m i- j 
lionów  zł.

b) Z am kn ię te  (działające głów nie j 
p rzy  zak ładach  p rzem ysłu  w ęglow e­
go i hutn iczego) — 1.081 m ilionów  zł.

c) W ojskow e — 119 m ilionów  zł. I
d) W ydaw nicze — 1.061 m ilio n ó w 1

dzia, Nowy Zjazd, b. Wiadukt Pance- 
la, który stanowi! skomplikowany 
przebieg wąskimi, uliczkami, zlikwido­
wana również będzie kolizja ruchu 
tranzytowego i lokalnego.

Co już wykonano?
W ykonano: szereg rozbiórek oraz 

pow ażną część robót ziemnych, oczysz­
czano z gruzu dużą ilość terenu, w y­
konano pow ażną część wykopu pod 
tunel, odbudowano w 85 procentach 
filary dla mostu, rozpoczęto budowę 
kolonii mieszkaniowej na Rynku M a­
riensztackim, rozpoczęto roboty tere­
nowe w punktach: Dworzec Wileński, 
ulica Zygmuntowska, Leszno, Wolska.

H arm onogram  robót, przewidujący 
szczegółowo wszystkie roboty, oraz 
ostateczne ich ukończenie' na dz:eń 22 
lipca 1949 r. jest wykopany dotąd bez 
opóźnień.

Rząd zapewni! potrzebne środki fi­
nansowe zarówno na rok bieżący jak 
i na rok 1949.

W dniu dzisiejszym w wielkiej ma­
nifestacji św iata pracy budowniczowie 
trasy W—Z biorą udziat jako -osobna 
zwarta grupa (przeszto 2.000 osób), 
wykonująca największą w kraju inwe- 
stycję j jedną z największych tego ro­
dzaju w Europie

(S-ki).

terialne w budynkach mieszkalnych, w 
fabrykach, w cennym sprzęcie, w za­
kładach użyteczności publicznej, w do­
brach kulturalnych, w majątku pryw at 
nym — doszlibyśiny do zawrotnych 
sum, jeżeli w ogóle możnaby mówić 
o uchwyceniu tych stra t rachunkiem.

Lecz „M iasto Niepokonane" w za­
dziwiająco krótkim czasie potrafiło za­
leczyć najcięższe z ran.

R ekordy

Dziś w zbliżającej się szybko do li­
czby 600 tys. ludności stolicy (przy­
rost miesięczny wynosi przeciętnie 6 
tys. osób), do odbudowanych szkół pod 
stawowych uczęszcza 68 tys. dzieci, 
12 wyższych uczelni kształci ponad 20 
tys. młodzieży akademickiej. W jed­
nym tylko pełnym jeszcze improwiza­
c ji sezonie budowlanym roku 1945 
wyremontowano względnie odbudo­
wano 21,370 izb. C cdr'em ie , w sto li­
cy daje  przedstawienie 13 teatrów  i 6 
kid^ podczas gdy w 1945 mie było ani 
jednej całej sali.

Gazownia/ elektrownia, wodociągi 
zaspokajają już zapotrzebowanie m ia­
sta. Zużycie gazu na mieszkańca jest 
dtya razy  większe niż w r. 1939. P ra ­
wie 80 tys. m. sześciennych wody do­
starczają  w ciągu domy, straszliw ie 
przez Niemców zniszczone wodociągi. 
W  148 proc. zaspakaja potrzeby s to ­
licy elektrownia, której zwaliska p ię­
trzyły  6ię w styczniu 1945 ma pustym 
W ybrzeżu Kościuszkowskim. M iejskie 
Zakłady Komunikacyjnej które ze sp a ­
lonych zajezdni wyciągnęły w r. 1945 
w raki swych wozów przewiozły w r. 
1947 247 milionów pasażerów

/
O dbudow a m ieszkań

Potrzeby mieszkaniowe stolicy są 
leszcze ogromne. Przeciętnie 3,3 oso­
by (przypada na jedną izbę! W takim 
, zagęszczeniu” mieszka dziś jeszcze 
ok. 50 proc. ludności

wego średnicowego. Montaż mostu Ślą 
sko - Dąbrowskiego rozpocznie się 1 
sierpnia br. Ukończenie mostu przew i­
dywane jest na lipiec przyszłego roku. 
Łączy się om z budową wielkiej magi­
stra li W — Z, o której ob6z«TVej pi­
szemy obok.

Na moście średnicowym przeprow a­
dzono roboty wstępne i (przygotowaw­
cze. Początek montażu nastąpi w koń

1945 zanotowano 772 wypadków dum  
plamistego, 468 wypadków duru  brzusz 
nego. Miejskich ośrodków zdrewia by 
ło w tym czasie 10, poradn,; — 58.

Liczba szpitali na dzień 1.1.47 r. wy 
nosiła 14 z 3.923 łóżkami. Jednocześ­
nie pomimo znacznego wzrostu liczby 
ludności stolicy zanotowano w roku 
1.947 tylko 14 zachorowań na d u r p la­
misty j zmniejszoną liczbę 240 w ypad 
ków duru brzusznego. W  okresie roku 
1947 w 15 miejskich ośrodkach zdro­
wia udzielono 338 tys. ,porad lekar­
skich , wykonano 140 tys. zabiegów 
leczniczych, 447 tys. szczepień ochro* 
nych. W  roku 1947 istniało 113 por*''* 
ni lekarskich.

Gmach M inisterstwa Przemysłu i Handlu na Placu 3 Krzyży  
(Foto Film Polski'

Rozpoczęta przez W arszawską Spół­
dzielni M ieszkaniową planowa budo­
wa nowych, wielkich osiedli mieszka­
niowych na Mokotowie, Kole i Ocho­
cie, szerokie p lany Zakładu Osiedli 
Robotniczych, który domami mieszkał 
n^mii dla świata pracy zamierza już 
wkrótce pekryć m. in. Muranów i Że­
rań—są zaoow iedrtą w ielkich zam ie­
rzeń, czekających na swą realizację 
w następnym etapie prac.

M o s ty

W skutek działań 'wojennych wszyst­
kie mosty warszawskie uległy zniszczę 
niu. Natychmiast przystąpiono do ich 
odbudowy. W szybkim tempie odbu­
dowano dwa: Poniatowskiego i kole­
jowy pod Cytadelą. W roku bieżącym 
trwa budowa mostu Śląsko - Dąbrow­
skiego (dawniej Kierbedzia) ; kolejo- 

»

cu maja br., zakończenie na wiosnę i 
1949 r.

Zdrow ie i szpitaln ictw o
Po oswobodzeniu stolicy liczba za­

chorowań epidemicznych była zastra ­
szająca. 1.1.45*. istniały w W arszawie 
tylko cztery szpitale w prowizorycz­
nych budynkach szkolnych na Pradze, 
mogąjce pomieścić 700 łóżek. W roku

Na dzień 1 m aja 1948 r. m am y 17 
szpitali z 5.472 łóżkami.

Energie źSna akcja  zwalczania cbarób 
wenerycznych i alkoholizmu poparta 
akcją propagandową daje już rezu lta ­
ty. Na transparentach pierwszo m ajo­
wych będziemy czytali napisy: ,/Ro­
botniku, zważ iłu łych tow arzyszy 
wódka w ytrąciła z 6zeregów pracow ni­
czych!”

Rozwój ceramiki półszlachetnej 
na Dolnpm Śląsku

, zł.
223e) K sięgarsko-pap iern icze  

m iliony zł.
f) R zem ieślnicze — 54 m iliony zł.
g) In n e  hand low e — 195 m ilio­

nów  zł.
K ied y ty  udzielone przez BGS bez­

pośredn io  spółdzieln iom  o c h a ra k te ­
rze hand low ym  oraz  spółdzielniom  
p racy  n ie  obe jm u ją  k red y tó w  p rzy ­
znanych  w ie lk im  cen tra lom  spół­
dzielczym  n a  te  sam e cele, w  sum ie 
zł 13 m ilia rdów  538 m ilionów . Łącz­
n a  k w e ta  k red y tó w  BGS dla spół­
dzielni spożyw czych i w ytw órczych  
w ynosi 20 m ilia rdów  761 m ilionów  
złotych.

T a w ie lka  sum a k red y tó w  rozp ro ­
w adzonych przez BGS, a opartych  w 
70 proc. n a  środkach  finansow ych, 
o trzym anych  z N arodow ego B anku 
Polskiego, św iadczy w yb itn ie  o opie­
ce, ja k ą  państw o  nasze otacza ruch  
spółdzielczy oraz  p rzem aw ia  za ko ­
niecznością nasilen ia  zb iórk i w k ła ­
dów, celem  odciążenia N arodow ego 
B an k u  Polskiego i oparc ia  k redy tów  
głów nie n a  środkach  zeb ranych  ną. 
ry n k u  pieniężnym . Leży to  w  in te ­
resie  zd row ia naszej w a lu ty  i będzie 
m iało  duży w pływ  na  poziom  re a l­
nej w arto śc i uposażeń św ia ta  p racy.

Dzięki dużym ilościom surowców 
m ineralnych oraz ich dobrej jakości 
na terenie Śląska Dolnego pow stał 
i pow ażnie się rozwinął przem ysł c e ­
ramiki kam ionkowej, bardzo ważny 
dla przem ysłu budowlanego, chemicz_ 
nego i innych.

N ajw ażniejszym  czynnikiem, pow o­
dującym  rozwój tego przem ysłu, by ­
ły złoża w ysokow artościow ych su ­
rowców, dających możność uzyskhhia 
różnorodnej 'produkcji przy zastoso­
w aniu m ińim alńyćh ilości surowców 
zagranicznych.

Zakłady ceram iki półszlachetnej 
produkują kam ionkę sanitarną, kana- 
dzacyjną, kwasoodporną, p ły tk i ścień 
ne glazurowane, białe i kolorowe, 
klinkier- budow lany i okładzinowy, 
wyroby szam otow e i naczynia gospo­
darcze.

W  okresie przedw ojennym  prze­
mysł kam ionkow y Śląska Dolnego 
był dobrze rozw inięty i znany za­
równo w N iemczech jak i w innych 
krajach. Po w ojnie C. Z. P. Min. czę­
ściowo zabezpieczył zdew astow ane 
zakłady ceram iki półszlachetnej. Po­
nieważ przedwojenna, produkcja tych 
zakładów  była nastaw iona w prze­
ważnej swej części na  eksport i dziś 
zakłady te s ta ra ją  się o zdobycie za~ 

j granicznych rynków  zbytu.
, Fabryka p ły tek  ściennych w Przy- 
| borsku posiada najnow ocześniejsze 
i urządzenia. W  Laskowicach zgrupowa 

no aż 7 fabryk, kam ionki kanaliza­
cyjnej, lecz są to n iew ielkie zakła­
dy.

v , y . yS. . • ••y  Ń . .

Kafar parowy zabija pale w  dno W isły przy odbudowie mostu  
średnicowego. (Foto SAP).

NASTĘPNY K OLEJNV  

O DCINEK POW IEŚCI

„Amerykanin U

UKAŻE SIĘ PO JU T R Z E

POMOC SZKOLNA s p ó ł d z i e l n i a  p r a c y
URZĄDZEŃ SZKOLNYCH BIUROWYCH

W a r s z a w a ,  uĘ N ow ogrodzka 58. Tel. 851-97
Po«iudci u t a i n a  składzie

SPRZĘT I PO M O C E DLA szkół, przedszkoli, internatów,
pracowni szkolnych, biur

C e n 9 n a j n i m s l e

c m i m i o
„A T L A N T IC ”  (C hm ielna 33): „D u sze

C zarnych” P ocz . sea n só w : 13, 15, 17, 21. 
(D ia  Z w . Zaw. godz. 19).

„A K TUALNO ŚCI” (w k in ie  S yren a)  
i: -ko 1 sea n s o  godz. 13 (w św ię ta  i  n ie ­
d z ie le  godz. 11). P rogram  n r  13.

W stęp  — 35 zł.
„A K TU ALN O ŚC I”  (w  k in ie  S ty lo w y ):

ty lk o  jeden  seans o g. 11. N ow y program  
aktualności nr 23.

„P A L L A D IU M ”  (Z łota 7 /9 ):  „ B itw a  o 
szy n y ” . P ocz. sean sów : 13. 15, 17 (d la  Zw. 
Zaw .) 19.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska N r 56): 
.O statni e ta p ” . P ocz. sean sów : godz. 13. 

15.30 (18 d la  Zw. Z aw .), 20,30.
„SY R E N A ”  (In ży n iersk a  2 ): ..N a u czy ­

cie lk a  w ie jsk a ” . P ocz. o 15, 17, 19 (dla  
Zw. Z aw .), 21.

„STY LO W Y ”  (M arszałkow ska 112)
„M oje u n iw ersy te ty ” . P oczątek  sean sów  
godz. 13, 15, 17, (19 d la  Zw. Z aw .), 21.

„TĘCZA” (S uzina 4 ): „K rążow n ik  W a- 
r e g ” . Pocz. sean sów : godz. 15. 17. 21, 

(d la  Zw- Zaw. o 19),

( )
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W arszaw a I

7,00 S ygn a ł; 7.05 „Z egarynk a m u z.” ;
8.00 D zien n ik ; 8,30 Muz. popularna; 9,00 
A ud. słow n o-m u z.; 10,00 M sza p o łow a z 
R yn k u  w  M iło s ła w iu ; 10,45 M uzyka po lska  
z p ły t;  11,00 P rzyb ycie  sz ta fe t z ziem ia  
z  pob ojow isk  i dekoracja  pom nika K rzy ­
żem  G runw aldu przez P rezyd en ta  R ze­
czyp osp olite j P o lsk ie j ; 11.30 M uzyka p o l­
ska  z p ły t;  12,00 B ie g  N arodow y na prze- 
'aj (sy g n a ł do  rozpoczęcia b iegów  naro­
dow ych w  całym  k r a ju ); 12.05 K oncert
m uzyki p o lsk iej, w  przerw ie T ran sm isja  z 
u roczystośc i na  p o ligon ie  w  M iłosław iu; 
13,45 „N ied z ie la  na w s i” ; 14,30 E ntu zjaści 
i en tu zja stk i” , fe lie to n ; 14,40 S łoń ce o 
półn ocy  — słu ch ow isk o; 15,25 „ P o lsk ie  
P ie śn i C hóralne” ; 15,55 „ P o lsk a  m uz. L u ­
d ow a” ; 16,40 A u d ycja  d la  dzieci; 17,00 
„Z agadnien ie  rozw odu” , p o g .; 17,05 P o d ­
w ieczorek  przy m ik ro fon ie” ; 18,20 W ie­
czór autorski S t . R yszard a  D ob row olsk ie­
go ; 19,20 „ H isto r ia  o cudow nym  fe z ie ” , 
in term edium  p leb ejsk ie  w  opr. J . T u w i­
m a; 19,40 P rogram  lok .; 20,00 D zien n ik; 
20.15 R eportaż z M iłosław ia; 20,50 R epor­
taż z b ieg u  n arodow ego; 21,00 „C zechosło­
w acja przem aw ia do P o lsk i” ; 21,30 „N a  
muz. fa li” ; 22,45 W iadom ości aportow e;
23.00 O statn ie w ia d o m o śc i; 23,30 M uzyka  
taneczna; 24,00 H ym n.

W arszaw a II
9,02 M uzyka popularna; 10.00 „ B a l” , 

fragm en t p ow ieści; 10,15 VI aud. z cyklu  
„ P oem aty  Syrnf.” ; 11,00 P rzeg ląd  najciek . 
aud . p rzy sz łeg o  ty g .;  11,05 K oncert Ork. 
R eprezentacyjn ej W ojska P o lsk ieg o  pod 
dyr. m jr W iśn iew sk ieg o ; 11,30 „P an  T a ­
deu sz” ; 11,45 M uzyka tan eczna; 12,04 
Aud dla dzieci; 12,20 K oncert m uzyki ta ­
necznej i rozryw k ow ej; 13,20 „K u ltu ra  i 
S ztu ka” , fe lie to n ; 13,30 „M ozaika m u z.” z 
płyt.

N atom iast z p rzejętych zakładów, 
Ziębice stanow ią pow ażny zakład 
w dziedzinie produkcji kam ionki k a ­
nalizacyjnej kwaso odpo-mej. Jest
to jedna z najw iększych Zakładów  
tej gałęzi przem ysłu w Europie, po­
siadająca 48 pieców, służących do 
w ypalania.

Do w ażnych w yrobów produkow a­
nych w Ziębiciach należą obecnie 
zbiorniki kw asoodporne o pojem ności 
1000- 1. transportow e i sto jące, dfA 
zaspokojenia potrzeb przem ysłu che­
micznego, w łókienniczego, w ęglow e­
go i innych. Poza tą produkcją w y­
rabiają Ziębice różne przew ody  kra­
ny, kuw ety, chłodnice, p ierścienie 
Raschinga i inne. Pełne w ykorzysta­
nie możliwości produkcyjnych Ziębic 
zależeć będzie od dużych inw estycji. 
Zagadnienie rozbudow y Ziębic było  
jednym z problem ów w ysuw anych na  
konferencji w spółpracy polsko - cze­
chosłowackiej.

Rozbudowa przem ysłu kam ionki 
kwaso odpornej jes t b. w ażna tym 
bardziej, iż przed w ojną tej gałęzi 
przem ysłu praw ie u nas nie było — 
jedna tylko fabryka „M arywil" w  
Radomiu produkow ała naczynia kw a- 
soodpom e w ysokiej klasy, jednak w  
niew ielkiej ilości.

W  m ia\ę wzrostu zapotrzebowania 
na artykuły  z tej ąałęzi przem ysłu, C. 
Z. P. Min. uruchom i nowe zakłady, 
oraz z kolei nowe kadry  pracow ników  
przy w arsztatach i w szkołach cera­
micznych.

m g. M. Ż m igrodzka
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